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P. W. Korfanty aresztowany.

W ielka  dziś radość w narodzie sana­
cyjnym . . Nigdy się tak nie cieszono, jak 
dziś, kiedy się rozeszła wiadom ość o aresz­
towaniu Korfantego. Radość zaś będzie 
pełna dopiero wtedy, kiedy PAT. oficjal­
nie zawiadomi naród sanacyjny, że się już 
zatrzasnęły ciężkie drzwi więzienia brze­
skiego za wodzem śląskiego ludu.

—  „N areszcie!“  —  powiedział sobie 
kajmakan w Katowicach. „N areszcie" — 
odpow iedzieli mu pom niejsi „k itabdżi" 
w K rólew skiej Hucie, w W arszawie, 
w Krakowie...

Wprawrdzie trzeba było’ aż Sejm ślą­
ski rozwiązywać w tym celu, —  Sejm, 
który zaledwie od paru m iesięcy praco­
wał. A le dla chwycenia takiego „szczupa­
ka" wartalo cały staw spuścić.

Korfanty został aresztowany sam... 
Sanacja uczciła wodza ludu śląskiego.

Aresztowany został o godz. 8-ej rano 
w piątek. W  parę minut wiedziano o tern 
już w Berlinie. 0  godz. 9 berlińskie radjo 
rozniosło tę w iadom ość po Europie... 
Uczciła w iec Europa tego; który Śląsk dla 
Polski zdobył żywotem 50 ciężkich i pra­
cowitych lat.

Należałoby na tern skończyć. Nic bo­
wiem  tak nie podkreśla doniosłości fak­
tu, o którym mówimy, jak tc trzy okolicz­
ności: rozwiązanie Sejmu śląskiego dla 
Korfantego, — honorow e odosobnienie 
go, —  zainteresowanie Europy Trzeba 
jednak jeszcze odpow iedzieć na pytanie: 
dlaczego aresztowano Korfantego?

. . .  Po majowym przew rocie roku 1926 
sensację prawdziwą wywTołał artykuł na­
rodow ego „E cho de Paris“ , pióra — zda­
je  się —  słynnego „Pertina ‘ax“  o tle prze­
wrotu, jego  znaczeniu i jego  szansach... 
Rewolucja P iłsudskiego —  pisał „Perti- 
n ax“  — nie skończy sie za tydzień, lub 
dwa. Trwać bodzie dłużej. A jedynym 
człow iekiem  w Polsce, który może zluzo­
wać Piłsudskiego, jest Korfanty.

Miał racje „P ertinax“ . A kto nic chciał 
mu w ierzyć w roku 1926, uwierzyć mu 
musiał w; 1928, 9, lub 1930. Na głow ę K or­
fantego wylano tyle pom yj, urządzono ty­
le zamachów, próbow ano zniszczyć go ma- 
terjalnie, zastosowano, jednam słowem , 
tyle naraz metod, ile ich do żadnego 
z przeciw ników  p. P iłsudskiego nie użyto. 
Ani p. W itos, ani Barlicki, ani Trąm pczyń- 
ski n ie byli tak znienawidzeni przez sa­
nację, jak Korfanty. D laczego? Odpowiedź 
mamy w „E cho de Pari-s" z maja 1926_ r.: 
jest to bowiem jedyny w Polsce człowiek, 
przed którym drży —  —  — sanacja.

Sanacja sądzi, że zrobiła bardzo mądry 
krok, aresztując Korfantego. Prokurator, 
p. Tokarski, wydawczy rozkaz, aresztowa­
nia, wyjechał natychmiast —  donosi P. A. 
T. — do W arszawy. Trzeba bowiem na­
m yślić się teraz nad aktem oskarżenia,-
zebrać „dow ody winy“ , „świadków’" -----
Równocześnie zaś dom Korfantego i re ­
dakcję „P o lon ji"  poddano ścisłej rewdzji. 
Trzeba bowdem znaleźć jakieś „corpus 
delicti".

Posłyszymy wkrótce, że Korfanty był 
pospolitym  złodziejem , że brał pieniądze 
z Berlina (trzeba bowiem zatrzeć wyraże­
nie rew elacyj p. H aeckera). że p. w ojew o­
dzie Grażyńskiemu groził śm iercią .. .

Sanacja liczy na to, że dość ma w ręku 
środków  na „zniszczenie" Korfantego. 
Przeliczy sie tym razem. Nazwisko K or­
fantego wrznosi sie w ysoko ponad stek 
zarzutów i kalumnij, które nań od lat 
czterech miota sanacja. W yjdzie zwycię­
sko z tego ostatniego pewnie, w swojem 
bogatem życiu procesu, jak zwycięsko wy­
chodził z procesów  niem ieckich i z p roce­
sów, które mu na rozkaz p. Grażyńskiego 
w  wolnej już Polsce wytaczano.

Sanacja liczy dalej, że zdoła zachwiać 
zaufaniem ludu śląskiego do tego, które­
go sam ten lud w dobie entuzjazmu po-

Katowice, 26. 9. (Telef. wł.) Godz. 15-ta. 
■ Pogłoski o mającem nastąpić aresztowaniu 

posła Korfantego kursowały już oddawna. 
powstaniowego nazwał „M ojżeszem ". I tu | Wczorajszy -„Wieczór Warszawski" przyniósł 
się przeliczy’ sanacja... Nie zachwiało się w formie prawie pewnej doniesienie, że ma na- 
to zaufanie w dobie powstań kiedy II od - 1 E( ić rozw;ązanie Sejmu śląskieg0 j areszto- 
dział (pilsudczycy) rył pod Korfantym. , „  , * „ „
Nie zachwiało się nawet wtedy, kiedy sa- wanie Posła Korfantego. Wiadomość „M.eczo- 
nacja inscenizowała proces za procesem  ni11 powtórzyło w dniu dzisiejszym wiele pism 
przeciw  niemu... Korfanty śmiał się swym (między innemi „Głos Narodu" na stronie 1). 
charakterystycznym, m ęskim , groźnym, Pogłoskę tę zamieścił również „Berliner Tage- 
śmiechem w  tych chwilach. Śmieje się blatt«  P(>seł Korfanty spodziewał się areszto- 
teraz w Brześciu tym samym męskim, . . . .  . . . . . .
groźnymi dla przeciw ników  śmiechem. W ie  j * ama 1 nie korzystał z ^noznosci zapobmze- 
bowiem  doskonale, że ma za sobą całą j ma mu, lecz spokojnie oczekiwał faktu. Pod- 
siłe ludu śląskiego, wsi i miast, że posia- kreślić to należy tem bardziej, że prasa sa 
da całe zaufanie i przywiązanie tego lu- nacyjna insynuowała p. Korfantemu zamiary
du... Szkoda, że p. Grażyński z racji sw e­
go urzędu nie może brać udziału w w ie­
cach Korfantego. Szkoda! Bo byłby bogat-

ucieczki. O godz 8.45 rano zajechały 
dwa automobile policyjne

szy o jedno doświadczenie. Boby się na- przed mieszkanie posła Korfantego, willę po- 
ocznie przekonał, że już nic nie potrafi gla, Korfantego otoczono ze wszystkich stron 
zniszczyć tego związku, jaki się w p ru -1 5 zadzwoniono.
skiem. więzieniu w akcji powstańczej | . N& . _  of,_
1 plebiscytow ej zadzierzgnął między ludem j 
śląskim a Korfantym.

Jesteśmy spokojn i co  do losów  K or­
fantego. I, gdyby7 nie świadom ość krzyw ­
dy, którą mu w  nagrodę za pośw ięcenie 
całego życia zrobiono, to byśmy się nawet

powiedziano:
— Panowie z \Varszawy.
Służąca otw orzyła. D o mieszkania weszli 

policjanci mundurowi, policjan ci kryminalni 
i, rzecz dziwna, żandarmi. P. Korfantemu d-o-

cieszyć pow inni; aresztowanie K orfantego, nakaz aresztowania, podpisany przez
bowiem podniosło szanse w vborcze opo -1  ‘  f  J r
zycji na Śląsku i poza Śląskiem O 100 prokuratora miejscowego. P. Korfanty polecił
procent... * 1  ̂ j spakować rzeczy, wziął zarzutkę, ".kapelusz

N ie c ieszym y7, s ię  je d n a k , ś w ia d o m o ś ć :  i w yszedł J —  W y ch od zą c  poseł Korfanty
krzywdy, którą zrobiono Korfantemu, — 
lek przed następstwami, które ta krzywda 
w ywołać może na Śląsku, wiernym K or­
fantemu, —  świadomość, że sie godzina 
ciem ności zaczyna, —  nie pozwala nam się 
cieszyć nawet z tego fałszywego kroku 
sanarji. Na radość zresztą przyjdzie chw i­
la wtedy7, kiedy się to wszystko skończy 
i minie, jak sen straszny7.

A przyjdzie...
W  więzieniu paryskiem  ..Conciergerie" 

z czasów Rewolucji pokazują dziś dwie
c e le . W  je d n e j s ie d z ia ła  M ar ja A n to n in a , . , 
w tr ą c o n a 'ta m  p r z e z  R o b e s p ie r r e ‘ a w  r o k u  Jak można w nosić z tego, ze widziano wspom

oświadczył, że ‘
protestuje kategorycznie 

przeciwko aresztowaniu go, gdyż jest posłem 
na Sejm śląski, a jako takiemu przysługuje 
mu nietykalność. Poza tem p. K orfanty zapro­
testow ał przeciwko naruszeniu spokoju  dom o­
w ego. P. K orfantego w sadzono

do automobilu wojewódzkiego,
i

(nie policy jnego) Austro-Daimler Nr 139 i od ­
w ieziono, zdaje się, w kierunku W arszaw y,

1793. Z drugiej obok w rok potem w ypro­
wadzono je j kata na szafot. Był to przy­
padek, czy złośliwość ludzka? Mniejsza 
o to! Dość, że tak było! W . Z .

p. K orfantego gruntowną rewizję. Przetrząśnię­
to w szystko, zabrano całą korespondencję i 
w szystkie papiery prywatne, które odwieziono 
samochodem ciężarowym.

Charaikterystyoznem jest, że policjanci wsty 
dzili się papiery te .w ynosić i chcieli -wynieść 
tylnemi drzwiami, jednakże zażądano od nich, 
by otwarcie dokonyw ali nakazanej czynności.

Aresztowanie to zostało dokonane 
przed godziną 1 1 -tą, do której marszałek 
Sejmu śląskiego p. W olny nie otrzymał 
jeszcze dekretu o rozwiązaniu Sejmu.

(D alsze wiadomości na str. 7-ej).
O godz. 10.45 policjanci obsadzili redakcję 

„P o lon u ". Obsadzili w ejścia, n ikogo z redakcji 
nie w ypuszczając poza obręb podw órza. Około 
3G urzędników policji kryminalnej w asyście 
policji mundurowej przerzuca obecnie 

wszystkie papiery redakcyjne.
Czego szukają, niewiadom o. Rzecz szczególna 
że zabrano książki buchalteryjne i kasow e, a 
szczególnie zainteresowano się listami plac. R e­
w izja potrwa przynajmniej do godz. 17-tej.

< „P o lon ia " zapowiada nadzw yczajne w yda­
nie z opisem przebiegu aresztowania i rewizyj.

SKAD W ZIĘ Ł A  SIĘ WIADOMOŚĆ 
0  ARESZTOW ANIU INNYCH 

POSŁÓW ?
Katowice, 2 5 / 9. (Teł, ;w ł.) 1 Godz 15.30. 

Urząd wojewódzki w Katowicach kategorycznie 
zaprzecza wiadomości, jakoby równocześnie 
z posłem Korfantym zostali aresztowani także 
inni posłowie sejmu śląskiego z Ch. D. i N. P. R 
A resztow any został dotąd ty lko poseł kom uni­
styczny  W ieczorek.

Katowice, 26. 9. (Telef. \vl.) Godz. 16.45. 
W iadom ość o aresztowaniu jeszcze innych 
pięciu, poza p. Korfantym, posłów, została, 
jak się dowiadujem y, podana dziennikom 
warszawskim przez warszawska centrale 
Polskiej A gencji Telegraficznej (P A T ), 
skąd następnie rozbiegła się po całymniane auto niedługo potem- w Mysłowicach.

Za automobilem wspomnianym jechał drugi,! kraju. Prowincjonalne oddziały PA1 a tej 
konwojujący. wiadom ość, nie podały. Niewątpliwie Dy-

_  . . . 'le k c ja  Polskiej Agencji Telegraficznej
Po aresztowaniu przeprowadzono w domu wyjaśni cala tą sprawo

: Katowice, 26. IX. PAT. Prokurator przy 
8ądzie Okręgowym w Katowicach wydał 
w dniu dzisiejszym polecenie osadzenia w 
areszcie p. Wojciecha Korfantego, byłego  
posła na Sejm Rzplitej i Sejm Śląski. Na 
podstawie powyższego polecenia został p. 
W ojciech Korfanty w dniu 26 września b. r. 
przedpołudniem przez organa policyjne are­
sztowany.

Ze względu na wszczęcie śledztwa, —  
szczegóły trzymane są w tajemnicy.

Katowice 26. IX. PAT. Prokurator Sądu 
Okręgowego w Katowicach dr. Tokarski 
wyjechał w dniu 26 września b. r. w spra­
wach służbowych do Warszawy.

Sędzia Demant o więźniach w Brześciu.
0 pozwolenie dostarczenia żywność' i odzieży.

W gmachu Sejmu ożywienie.
Warszawa. 95 września. (Tel. w ł.) 1 Dziś 

przed południem panował d ość duży ruch 
-w Sejmie. O dbywało się zebranie posłów so ­
cjalistycznych, którzy przygotow ują się do 
R ady Na-czelnej. która odbędzie się w niedzie­
lę. Pasatem przebywa w gmachu Sejmu wie­
lu postów ze Stron. N arodow ego. - udających 
si na zjazd tego stronnictwa w Toruniu. O ko­
ło  godz. 11 przed południem lotem błyskaw icy 
rozeszła sie w ieść o aresztowaniu posła K or­
fantego, wywołują© wszędzie ogromne w ra­
żenie.

:0 :— - 77—

i Warszawa 26. 9. (Telef. w}.). Obrońca osa­
dzonego w Brześciu b. posła ze Stron. Narodo-

i w ego p. Dębskiego mecenas Tłuchowski udał 
się w czoraj do sędziego śledczego Demanta 
w celu poinformowania się o  losie aresztowa­
nych, przebyw ających w Brześciu już 16 dni. 
Sędzia Demant ośw iadczył, że jeg o  najbliższym 
celem jest nawiązanie porozumienia z władza­
mi w ojskow em i w sprawie dostarczenia areszto 
wanym odzieży i żyw ności. Co do żywności, 
to zdaniem sędziego Demanta możnaby ją do­
starczać aresztowanym z klubu oficerskiego 
w Brześciu. P. Demant wyraził nadzieję, że oko 
ło soboty (!) uda mu się uzyskać rozstrzygnięcie 
tej sprawy przez władze wojskowe. Co do u- 
dzielenia zezwolenia na widywanie się z are­
sztowanymi rodzin i obrońców, otrzymał adw. 
Tłuchowski zapewnienie odpowiedzi za kilka 
dni. Sędzia Demant oświadczył także, że zaj-

,'muje się przyspieszeniem nadesłania z Brześcia 
pełnomocnictw aresztowanych dla obrońców.

;W  sprawie, czy możliwem będzie przesłanie are 
-sztowanym do podpisu deklaracji co do ich 
kandydowania do Sejmu oświadczył p. Demant, 

j iż nie może udzielić informacji.
' 1 Że w ładze trw ają przy swoim zamiarze nie­
dopu szczen ia  jak najdłużej n ikogo d o  areszto­
w anych. św iadczy następujący fakt. jaki się 
zdarzył dniach ostatnich. Jeden z aresztowa­
nych  posłów socjalistycznych Dubois by ł re­

daktorem odpowiedzialnym ..Roi otuika". .Takc 
taki ma on ciągnący się jeszcze od roku 1927 
proces prasowy, który obecnie znajduje się 
w sądzie apelacyjnym . Obrońca jego  mee. Ben- 
giel otrzym ał od sądu apelacyjnego przepustkę 
na dostanie się do więzienia w Brześciu, dla 
porozumienia się z oskarżonym.

G dy dow iedziało się o  tem ministerstwo 
sprawiedliwości, natychmiast wysiana • została- 
do Brześcia depesza, zalecająca, żeby nie uznać 
przepustki i adwokata nie dopuścić, zaś prezes 
sądu ap. w Warszawie p. Dutkiewicz zwrócił 
się do mecenasa Bengiela z prośbą o zwrot tej 
przepustki, gdyż i tak ona aa nic mu się nie 
przyda.

Ministrowie kandydują.
Warszawa 26. 9. (Telef. w ł.j. W  nzupelnienra 

wczoraj.-zych wiadom ości o kandydatach sana­
cyjnych  dowiadujem y się, że w W ilnie kandy­
dow ać będzie na pierwszem miejscu min. reform 
rolnych Staniewicz, na drugiem redaktOT mo- 
narchistycznego ..Słowa’ 1 p. Mackiewicz. Na 
Pomorzu ma kandydow ać minister rolnictwa p. 
Janta-Połczyński, zaś co  do Przemyśla, to  kie­
rownicze koła sanacyjne postanowiły wystawić 
tam kandydaturę pułk. Wyżeł-Ścieżyńskiego (!). 
którego kontrkandydatem ze strony Centrolo- 
wu będzie b poseł Liebermaa.
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0 mm piszą inni f.
Sanacja przeciw inteligencji.

Musiała sanacja przekonać się, że war­
stwy wykształcone w Polsce odwracają się 
od niej obecnie, choć w roku 1928 —  pa­
miętamy -— z zapałem oddawały kartki 
z „1 “  do urny. Organ bowiem naczelny 
sanacji „Gazeta Polska 11 wiesza psy na 
inteligencji.

_ „Inteligencja naszła —  pisze —  sarna 
nie kwapi ,gię zbytnio do bezimiennej cięż­
kiej służby w  szeregach państw otw órczych. 
Jest w niej bezliku kandydatów  na gene­
rałów , na ministrów, na w odzów ; na w y­
k on aw ców  —  dziwnie mało. P oza tem roi 
się w  tych  kołach od w iedzących  w szyst­
ko zawsze najlepiej i n ieprzyw ykłych uzna­
w ać żadnych prawie autorytetów . T o  nie 
jest także cnota państw owa w każdym  ra­
zie. I od tego krok już ty lko do różnicz­
kow ania się ciąg łego i zakładania różnych 
sekt i partyj. Choćby m ieszczących się na 
jednej kanapie... Jak to byw ało w ielokrot­
nie. Bo co g łow a to  rozum, oo kilku 
rozkochanych  w  m ądrości swej „intelligen- 
tów “ —  to inna orjentacja. I o ustępstwach 
ani m arzyć. T e „rozum y11 i te tysiączne 
„orjentacj-e11 muszą się „w ypow iedzieć11, to 
znaczy w ygadać przynajm niej11...
Oburzona jest „Gazeta Polska 11 na in­

teligencje, że nie pochwala „energicz­
nych11 zarządzeń wyborczych rządu p. P ił­
sudskiego. I wymyśla jej od „libera łów 11, 
choć prawda każe wyznać, że szczepieniem  
liberalizm u na polskiej niw ie zajmowali 
się właśnie dzisiejsi „sanatorzy11 przed 
wojną.

Nie odróżniają pana Bartla od pani
Bartlowej.

Ogólne poruszenie wywołała w iado­
m ość o w izycie, złożonej pani K osm ow­
skiej, przez p. Bartla. „N owy Dziennik11 
uważa ją za

„ch ę ć  zamanifestowania, iż p. Bartel nie 
g odzi się na m etody stosow ane przez rząd 
obecn y ; niektórzy zaś skłonni są przypusz­
czać, że b. premjer i b. czołowy kandydat 
listy  państwowej BB. —  zerwał ostatecznie 
z  obozem sanacyjnym**.

Natomiast „111. K urjer Cod? .11 przeczy 
podanej wiadom ości. Tw ierdzi, że p. Bar­
tla w ogóle w W arszawie niem a; bawi tam 
tylko p. prof. Bartlowa. W ięc m oże ona — 
rzuca „K u rjerek 11 domysł — była u pani 
K osm ow skiej?

Ze swej strony dodamy, że chyba nic 
jest zbyt trudno odróżnić pana Bartla od 
pani Bartlowej. Pocóż w ięc te „dom ysły11?

Organ P. P. S. w obranie UKraińcćw.
„R obotn ik 11 atakuje rząd za podjęcie 

energicznych środków  w stosunku do 
ukraińskich sabotażystów.

..Uważamy —  pisze —  te m etody za 
nieszczęście zarów no dla narodu polskiego, 
jak  i dla narodu ukraińskiego. Rozum iem y 
kon ieczność w alki z sabotażem , walki, 
opartej ścisłe o prawo, obow iązujące w  P ol­
sce, i o zasadę odpow iedzialności indyw i­
dualnej w inow ajców ; nie m ożem y uznać 
ani za słuszne, ani za usprawiedliwione, 
ani za mądre politycznie i narodow o takie­
g o  postępowania, k tórego  skutki będą ciąr 
ży ły  nad Polską przez dziesiątki la t11.
1 to się pisze w polskiem  piśmie 

w chwili, kiedy ślepi sabotażyści ogar­
niają swym wpływem  całą prawie Malo- 
polskę W schodnią!... Niech zniszczą pol­
ski stan posiadania, byle tylko d ok tryn ie ! 
stało się zadość!

Swój do swego.
„F rakcja  Rew olucyjna11 (BBS) miała i 

kłopot, co  z sobą zrobić. Sama za s ła ba .! 
Do BB. nie puści jej ks. Radziwiłł. W ięc — ' 
p isze „P olon ia 11 —

„ostatecznie przyw ódcy  BBS .porozumieli 
się z drugą podobną grupką, a mianowicie 
NPR. Lewicą. .Tak' słychać, stanął pakt, 
mocą którego oha t.e ugrupowania posta­
now iły iść -wspólnie do w yborów . Na pierw - 
sze.m miejscu listy kandydatów  w W arsza­
w ie stanąć ma przyw ódca BBS, Jaw orow ­
ski. a w  Ł odzi kierownik NPR, Lew icy 
W aszkiew icz11.
Połączyła się bieda z nędzą...

Sanacja w sprawie religM milczy.
Organ „Śląskiego Związku Katolików11, 

idącego razem z sanacja, „Gw iazdka Cie­
szyńska11, zwraca uwagę, że w w ydanej j 
św ieżo odezw ie śląska sanacja, czyU „Nar-i 
Chrzęść. Z jednoczenie Pracy11 (tak się tam J 
pięknie nazywa obóz rządow y), pominęła 
sprawy religji.

..A jednak —  pisze ..G w iazdka11 —  jest 
rzeczą, konieczną, by sanacja, która zabie­
ga o g łosy  katolickie, powiedziała w yraź­
nie, czy  stoi na stanowisku zniesienia ślu­
bów  cyw ilnych, które niestety jeszcze do-

L i s t y  g e n e w s k i e .

Raport p. Motty.
Genewa, 23 września.

Dzieją się w Lidze N arodów  rzeczy, do 
których ciągle jeszcze trudno się przyzwyczaić. 
Gdy b. prezydentowi i od kilkunastu lat kiero­
wnikowi polityki zagranicznej Szwajcar,ii, po­
wierzono referat i gdy  p. Bri.-ijiJ przedstawia­
jąc niesłychane trudności tego referatu wyra­
ża) imioniem całej szóstej Komisji nadzieję, że 
mądrość i doświadczenie polityczne i n iew y­
czerpane „ressouroes de hesprit11 pana Motty 
pozw olą mu spełnić jogo odpowiedzialne zada­
nie, nabrałem przekonania.., że p. Motta jest 
nadzwyczajnym  jakimś dyplom atą, a jego  re­
ferat na plenarne Zgromadzenie Liga będzie 
arcydziełem mądrości i zręczności politycznej 
Byłem też niesłychanie zdziwiony, g d y  dziś ra 
no w  sali prasowej znalazłem -projet de raport 
do le M otta’1 i gdy  zaznajom iwszy sic z jego  
treścią stwierdziłem, że jest to tylko dość bez 
stronne ale bardzo ogólnikow e i pozbaw ione ja 
kich ko W iek  konkluzji sprawozdanie z trzech 
dniow ych debat kom isyjnych. P.. Motta ograni­
czył się poprostu do roli ..sprawozdawcy 
w najpcspolitszeni tego słowa znaczeniu, tj. do 
roli dziennikarskiego reportera. Streścił pobić 
żnie wypowiedziane w dyskusji kom isyjnej mo 
wy. podniósł ich ton kurtuazyjny, akcentując 
jednak rów nocześnie silną sprzeczność w yrażo­
nych poglądów  zarówno w kw estji zasad jak 
i w kwestji procedury m niejszościow ej i — 
ugarnirowawszy ten reportaż kilku komunala 
mi (jak n.p. ,.Id§a w spółpracy większości 
z mniejszościami narodowem i jest wielką ideą 
kierow niczą11. „W spólna praca jest dla państw 
jednym  z warunków ich pom yślności a dla ca­
łego świata jednym z warunków trw ałego po­
koju ") przedstawił tę kom pilację dzisiaj kom i­
sji szóstej, w  której w zięło udział kilkunastu 
ministrów spraw zagranicznych ; szereg najw y­
bitniejszych polityków  z ca łego  świata.

Myślałem, że elaborat ten, który  potrafiłby 
zrobić każdy z 200 obecnych tu dziennikarzy, 
spotka się z jednogłośną krytyką Kom isji. Ale 
gdzie tam! Musiałem z rosnącem zdumieniem 
słuchać, jak  każdy z zabierających glos delega­
tów  obsypyw ał p. Mottę komplementami i gra­
tulacjami. Gdy komipflememty te ipadły najpierw 
z ust p. Benesza, myślałem że to  ukryte kpiny 
ze sp ra w ozd aw cy ,. ale wnet. przekonałem  się. 
że całe zgrom adzenie najw ybitniejszych dyplo­
matów Ligi uważało tę bladą i nic nie m ówiącą 
prozę pr Motty za arcydzieło taktu, mądrości, 
zręczności. 1 w tedy zrozumiałem tajemnicę d y ­
plomacji ligow ej: im referat jest mniej mó­
wiący i w iecej ogólnikow y, tem większe ma 
szanse, żc zostanie przyjętym  przez delegacje 
52 narodów , jest w ięc .przez to tem mądrzejszy. 
G dyby p. Motta pow iedział coś p o z y t y w n e g o  
i konkretnego, w yw ołałby cdrazu sprzeciw  —
i zniszczyłby fenrsamem jednom yślność i atm o­
sferę porozumienia, k lóre  są podstawą ■ dzia­
łalności ■ Li>i. P. Motta zasiada w  Zgrom adze­

niach Ligi od lat- II i zna doskonale ..ducha 
G e n e w y . Wiem teraz, jaki miał cel p. Briaucl, 
zalecając g o  na referenta. Wiedział, że p. Mot­
ta w re fi racie nie powie n ie .  Istotnie, p. Motta 
nie -zgłosi} nawet rezolucji,

A jednak nawet ten blcdziutki raport p.
M otty wywoła) zastrzeżenie. Oto znalazło się 
w nim takie zdanie:

„N ikt nie zaprzeczał, że obowiązująca 
procedura powinna być dalej stosowana 
przez Radę Ligi w sposób, któryby dążył 
do wyczerpania wszystkich możliwości, 
w niej zaw artych” .
Jedyne to zdanie, w ychodzące trochę poza 

m ch y  reportaż skłoniło p. Benesza do ośw iad­
czenia. iż C zechosłow acja przyjmuje raport pod 
warunkiem. ;ż nie zawiera on żadnych nowych 
zobowiązań, poza temi, jakie* traktat mniejszo­
ściow y nałożył na Czechosłow acjo.’ P. Zaleski 
złożył podobną deklarację imieniem Polski. P. 
Mironescu dodał, że już to, co teraz istnieje 
w procedurze w ychodzi poza tekst traktatów 
i stanowi maksimum ustępstw, jakie państwa 
związane traktatami m niej-zościow ym i poczy­
niły i poczynić mogą. IV tym samym duchu 
przemówił imieniem Jugcsław ji p. Fotiez. 
Oświadczenia te zostały zaprotokołowane. 
Oznaczają cnie, że państwa wymienione zajmu­
ją dalej pozycje dotychczasow e w sprawie pro­
cedury. Bez ich zgody żadna zmiana w pro­
cedurze załatwiania skarg m niejszościowych 
nie może być przeprowadzone ani v i a f a c t i. 
przez „liberalną11 jej wykładnię, ani drogą jej 
now elizacji.

W  odpow iedzi na to __ dla utrzymania ..ró­
w now agi1’ jak wyraził się lir. Apptmyi —  zło­
żyli delegaci W ęgier i N iemiec djj.metral.uie 
przeciwne zastrzeżenia. Zaznaczyli w nich 
(zwłaszcza p. Cnrtius), żc rozw ój kwestji mniej­
szościow ej w ym agać będzie dalszych zmian 
w procedurze i że jak w .Madrycie dostosow a­
no procedurę d o  ewolucji, której uległa do r. 
1029 sprawa echrony mniejszości, tak proces 
dostosow yw ania procedury dalej Niemcy po­
pierać będą.

Obie więc strony pozostały u a swoich sta­
nowiskach. O syntezie poglądów  niema mowy.

Ale przyszły jeszcze trzy dalsze zastrzeż' - 
nia. Są me niezmiernie znamienne.

•W swej sobotniej mowie p. Zaleski za­
proponował państwom, by —  .-koro są takimi
zwolennikami och rm y  mniejszości __  zgodziły
się na rozciągnięcie tej ochrony na wszystkie 
państwa. W Lidze panuje równość państw, 
a zatem ; zobowiązania powinny być równe.

P.p. Curtius i Appo-nyi wyrazili dla tej m y­
śli trochę sympatji, a p. Motta popełni! —  
pragnąc być po reportersku ścisłym    niezrę­
czność. że zamieścił odnośny passus w swym 
raporcie. 1 oto usłyszawszy, że teza upowszech­
nienia ochrony m niejszościow ej była w K om i­
sji przedmiotem aluzji uporczyw ych i w ielo­
krotnych'- wstał lir. Bonin Longare (W łoch) 
i założył protest do protokołu. W iadom o, że 
W iod  ani myślą stos.iwać zasady ochrony 
mniejszościowej -wobec 500 tys. Niem ców i 900 
tys. Jugosłowian. Potem wstał p. Quinones de 
Leon I Hiszpan) i przyłączył się do zastrzeże­
nia w łoskiego. W iadom o, że 3 miłjonów- Kata- 
lończyków  w Hiszpanji nie posiada ani jednej 
szkoły z językiem rodzimym. W reszcie wstał 
p. Briand i nazwał ..tezę a raczej hkiotczę11 
p. Zale-kiego ..niebezpieczni:)". G dyby kwestia 
ta weszła ncd obrady, to on. Briand. zgłosiłby 
imioniem Francji c|uestion prćslable ti. złożył 
by oświadczenie, że sprawa nie należy dę kom ­
petencji Lici. Brznrnło to uroczyście i prawie 
groźnie. W irm v dlaczego: Francja posiada A l- 
zatezykćw  i W łochów .

Uważani wystąpienie p. Zaleskiego za po­
sunięcie w cało zręczne. Staw iając przed Fran­
cją. Hiszpan ją i Italją groźbę upowszechnienia 
traktatu m niejszościow ego zmusza je temsa- 
rnem do tłumienia i ograniczania zbyt już sze­
rokiej dyskusji ..m niejszościowej-1 i do hamo­
wania tych dążeń niemieckich, które w osta­
tniej dyskusji tak dobitny znalazły wyraz. Bę­
dziemy teraz mieli w tych trz-cli państwach 
sojuszników  w- w alce z Niemcami o rozszerze­
nie ochrony inniej-zościowgj. .Tuż dz'ś p. Briand 
wystamił przeciw dy.-kusjom w sprawie zmiany 
procedury. W  przyszłości bmlzie zapewne jesz­
cze bardziej hamował zapędy Niem ców ■ W ę­
grów-, ax.

__
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G dy w czoraj opuszczałem walne zgrom adze­
nie chrześcijańskiej młodzieży robotniczej we 
Francji —  zwanej tu popularnie ..Jiicistes’ ’ (od 
I. 0 . C. —  jeunessr- ouwriere chretionne). sa­
morzutnie. jak o dojrzały ow oc w ysłuchanych 
w olbrzym iej sali Trocądoro mów. wyrwał mi 
się z piersi okrzyk : biada ci kapitalizm ie: O ko­
ło mnie siedzący Francuzi z niemalem zdumie­
niem. a może i z podejrzeniem, na mnie spoglą­
dali. gdym  wyrzekł głośno pow yższe słowa. Dziś, 
gdym  po przespanej noc-y odetchnął z wraże- 
nia.wyraz: biada ci kapitalizmie! —  rzucani na 
papier z całą rozw agą i namysł1tn. T o, com 
w czoraj na zgromadzeniu ...Tocistów:i słyszał i 
widział, przekracza granice Francji i żyw o ob­
chodzi narody i państwa, całego śwbita. a już 
szczególnie państwa z ludnością katolicką.

Jesteśmy przyzwyczajeni do wielkiej ostro­
żności w stosunku do francuskich stowarzyszeń 
katolickich, które nieraz dużo ro lń ; krzyku po 
gazetach, tak że czytelnik może odnieść wraże­
nie. że ma do czynienia z jr.kiomś potężnem 
stowarzyszeniem, a w rzeczyw istości prowadzą 
życie i działalność bardzo skromną i słabą. 
Wiem i o takiem stowarzyszeniu, gdzie w biu­
rze by ło  zajętych ponad dziesięć osób. a na 
walnem zebraniu —  na którem się dokonyw ały  
w ybory —  zjaw iło sie wszysł kiego ośm osób. 
..Joeisme"1, jednak jest. potężny.

Założycielem  pierw szego stowarzyszenia 
chrześcijańskiej m łodzieży m iedniczej jest, Rf'l- 
g ijezyk . ks. Cardyn. syn u b o g i'g o  robotnika, 
który  po śmierci ojca i siostry w nędzy giu/di- 
ezej ,'f.am to wczoraj opowiadał), no-tannwil 
poświęcić swe życie podniesieniu klasy robot­
niczej. ..'/.dawało mi się —  mówił. —-  że i ja 
umrę w grużbcy. B óg tyim-mscm pozostawił tnie 
przy życiu.by pracą uitibżłiwić życic bo-ici ro­
boczej-1. Ks. Cardyn zajął sic dotąd D dko mło­
dzieżą robotniczą, męska i żeń-ka. IV Bejgji 
pod sztandarem J. 0 . G. jest 70.000 zrzeszo­
nych. a liczba wzrasta ze dnia na dzień. Ruch 
n i e  nia leszcze 10 lat. W e Francji rnz-ci-i.-i! sie 
w r. 1986. gdy  w- Paryżu skupiło sjp koło księ­
dza Guerin k i l k u  m łodych robotników , k fć.

tąd obow iązują na G órnym  Śląsku, czy bę­
dzie w ałczyła o utrzymanie szkoły  wyzna­
niowej, jakie stanow isko zajmie w obec
okólnika, Bartla, w sprawie praktyk religij­
nych m łodzieży, jak i jest je j stosunek do 
konkordatu. Te kwest je należy postawić 
zupełnie jasno11.
Jakże ma na to pytania odpow iedzieć

sanacja, chcąca zadowolić i katolików
i protestantów i wolnomyślnych i żydów ?

Organ sanacji przeciw ks. Biskupowi 
Łozińskiemu.

„K urjer Poranny11 jost bardzo nieza­
dowolony z listu pasterskiego ks. biskupa 
Łozińskiego.

„W spółczesn y  Książe K ościoła —  pi­
sze —- mora.1 i żu jący dzisiaj obywateli w 
okresie w yborczym  w duchu skrupułów 

ich sumienia.' nie ma, im nic, już. w ięcej do 
powiedzenia, jak  fn. że w olałby wprawdzie, 
aby nie oddawali g łosów  na. listy. na k tó­
rych obok ludzi pobożnych znajduj;;, sie 

/ nazwiska ich przyjaciół i w spólników poli­
tycznych masonów, ale równocześnie nie 
ma także innych rzeczyw istych trosk, jak 
ta, aby piąrieprzym intiiikowc glosowanie 
nie doznało żadnego uszczerbku przez 
w pływ y organów  w ładzy państwowej na 
ludność, którą, dostatecznie oświecą. —  ma­
sońscy i m arksistowscy dem agogow ie, po­
zostający  w ścisłej w spójce z pobożnym i 
amatorami ujęcia w ładzy w  p a ń s tw ie  przez 
zespolono ręco w ypróbow anych w cnocie 
politycznej stronnictw endecji i centro­
lew u11.
Jożli ten tasiemiec ma jakiś sens, to 

>; pewnością taki, żc  „K urjer Poranny11 
przeinacza sens w yw odów  Ks. Biskupa 
pińskiego, podsuwając mu jakąś „w spól- 
ke11 ( ? )  7, masonami i marksistami. .Jest to 
brzydki i niski, choć prawdziwie sanacyj-
n y ,'sp o só b  omawiania enuńcjaoyj Książąt_z dochodów tego pisma pokrywano w roku n-jcąści zaraz, spostrzegli, ie  to obcy. Odezw
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tysięcy km A. W śród nieopisanego entuzjazmu 
zapowiedział gorliw y prezes, p. Quiclct. że po 
kongresie przyrost miesięczny musi wynosić, nie 
40 jak dotąd, lecz 400 dla każdego i  43 okrę­
gów. W ypełniona po brzegi sala TrocaJerą, 
drżała od śpiewu hymnu ...locistów—. którym 
tę zapowiedź jak by  przypieczętowali.

Kto należy d o  J, O. 3 .?  By się przekonać o 
jakości członków-, przybyłem przed T rocądoro 
dobrej pól godziny przed rozpoczęciem  zebra- 
tra: stanąłem przy wejściu i przypatrywałem 
się gwarnemu, bardzo żywemu przypływ ow i u- 
czcstników . Są między nimi wszystkie roczniki 
od opuszczenia ławy szkolnej do 20-tu kilku. 
Przychodzili w gr.upaeh ze swoimi kanelanami. 
których 230 w zięło udział .v kongresie, czyli 
raczej w kursie trzydniowym którego świet- 
nem zakończeniem było zebrani-- w- Trocadero.

Co jc - f  silą J. 0 . C'.? Jest nią niowrąUdiwic 
jasny i śmiały program. Oto kuka zdań z prze­
mówienia prezesa: ..Ccl-m naszj m jest szczę­
ście i dobrobyt klasy robotniczej w ramii oh or­
ganizacji nnwskróś —  od g łow y  ,]n pięty —  
flir/.eśc-jańskiej' ■ ..Musimy obalić obecny sy ­
stem gospodarczy11. ..Jl.-i-sicm naszem są trzy 
słowa: godność. sprawiedliwość. pokój. Niećb 
wszyscy uszanują w robotniku jego godność 
ludzką, niech sprawiedliwa- pt.i.ą za jeg o  pra- 
cę. by i on i jeg o  rodzina mogli godnie żyć"'. 
..Nie jesteśm y ais i reakcjiupstami. ani rewolu­
cjonistami. lecz jest- śmv ui-zuinrni i braćmi 
Uhrystusa. .b-go miłość jest -iluiejsza niż nszyst 
kie ni en a w 'ści świata i dlatego świat zdobędzie­
my i wszystkich robotników przyprowadzimy 
do Chrystusa i na łono Kościoła katolick iego11.

7,c wszystkich i-u-zcmówień robotników  —  a 
wysłuchałem ich kilkanaście —  wieje radość i 
pewność zw ycięstw a. Spraw prlityczncrb  nie 
poruszano, tylko same zawodow e. OjMiwjpue. 
w ięc w duchu najdalej idących wymagań sprawy 
płacy, bezpieczeństwa przy pracy, n ieszczęśli­
wych -wypadków, organizacji iaw odow *j, przy-, 
gotowania szkolnego do n n ey . rodziny, o -gan ’-

bezrobtmia i t. d. Nazaeji uczniów , cliornby 
wszystkich zełgania cli 
i m.Wno że młodzi roi

Kościoła.

przew oduiezyli biskupi 
'otniey w swych referatach

zy- ,.z zapaleni i odwagą apostolska, jakiej ndrt ji prztunow iemach. wy suw-aii najdalej idąca -wy
n’ c okazuj-"1 w  nowocześni,mi sp o łeczeń stw ie 'j magama nigdy nic usłyszeli słów nagany,
ks. r.irdvn), rt(S7.rli w- inre Boże na zdobycie jTrzeba bowiem przyznać, że wychowanie Jor'. 

hezb.eżnei i rozwiązłej m lodzicżc robotniczej, jśtow  wyklucza wszclkm nawet najmniejsze oh ja 
Dziś —  po czterec-łi latach —  francuska d. G. jw y nienawiści względom  pracodaw ców  lub orze 
O. liczy 13.000 członków  w eałei Francji. Teli , eiwników. o czem mogłem się na m hjsctj przc- 
Iwu tygodnik rozchodzi się już w 83.000 egzem- j konać-.. Po jod nem z przemówień został młody 
n’ arzac.h i według zeznaira nrr-zesa generalnego, j komunista. Ledwie - powiedział pół zdania. .To-

anie
biegłym  koszta podróży organizacyjnych (200 się komunisty by ło  makiom  do rozpoczęcia
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of en żyw y kom unistycznej. Jakoś zdobyli oni 
karty wstępu i rozsiedli się po 3— 4-ch w  licz­
n ych  zakątkach sali. Na ów  znak cala sala zo­
stała. zarzucona odezwam i komunistycznemu 
W  niesłychanym  zgiełku, krzyku, pisku i w rza­
sku jedna z grup kom unistycznych zaintonowa. 
ła ..m iędzynarodówkę” ; „J o ciśc i"  odpow iedzie­
li potężDym swoim hymnem. W ięcej się komu­
niści nie odezw ali, choć byli obecni do sam ego 
końca : ani ich nie w yrzucono, ani nie zwracano 
na nich uwagi, gdy  np. nie wstali ostentacyjnie 
podczas czytania telegramu od  O jca św. G dy 
się burza uciszyła, jeden z Jocistów  rzekł do 
nich: „W y  nas nienawidzicie, a  m y was mimo 
to  kocham y".

W  całym  tym  ożyw czym  ruchu górującą po­
nad wszystkimi postacią jest ks. Cardyn. W y ­
starczy w ym ienić je g o  nazwisko, a ręce robocze 
już biją oklaski. On jest programem ruchu. Pre­
zes francuski w  swem sprawozdaniu tak się w y ­
raził: „Dotąd borykaliśm y się z trudnościami, 
dbaliśm y głów nie o to. by się we Francji utrzy­
m ać przy życiu. Obecnie zabierzemy się do u- 
rzeczywistnienia planu ks. Cardyna". Można za­
tem zrozum ieć ciekaw ość i niecierpliwość ze­
branych, kiedy nareszcie odezwie się sam wódz 
naczelny, gość  z Belgji. Przem ówił na samym 
końcu. Jest w latach około  40-stki, szczupły, 
średniego' w zrostu, z okularami. Mówi niesły­
chanie g orą co  i przekonyw ująco —  i przede- 
w szystk rm  z niebylejaką odw agą. Jego  p ro ­
gram sp oczyw a na dwóch filarach życia: zaspo­
k o ić  tiależy potrzeby i matorjalne i duchowe. 
K atolicyzm  nie dbał dotąd należycie o los  ma- 
terjalny robotników  i robotn icy  odw rócili się 
od  n iego; socjalizm i bolszewizm znów nie dba
0  w ieczne przeznaczenie' duszy robotniczej i dla­
tego musi przegrać. R obotnik nie jest ani zwie­
rzęciem. ani maszyną, lecz jest. człowiekiem ma­
jącym  rozuni i w olę obok  ciała Jocism o uwzglę 
dnia. wszystkie to potrzeby i dlatego robotnicy 
tak ochotnie się pod jego sztandary garną. Ks 
Cardyn zapowiedział zorganizowanie całej kla­
sy  robotniczej, a nietylko młodzieży w ramach 
organizacji światowej. Zaraz na miejscu zapro 
szono g o  do K anady...

T o  pobieżne streszczenie przemówienia oczy 
wiście nie oddaje ani w przybliżeniu namaszcze­
nia programu ks. Cardyna. Trzeba g o  słyszeć, 
gdy  m ówi np.: ..Powtarzam i nie przestanę po­
w tarzać wszystkim kardynałom i biskupom, że 
nie może b y ć  m ow y o  zyskaniu robotników  dla 
religji, jeżeli się nie zajmiemy gruntownie po­
trzebami bytu m atcrjalncgo tej k lasy". Pewne­
go  rodzaju „objaw ieniem 11 są jego  słowa o ży ­
ciu neligijnem i praktykach chrześcijańskich. 

T?matu tego jednak nie poruszam w tym ar­
tykule. gdyż w ym aga głębszego i dłuższego za­
stanowienia się, oraz przestudjowania pism ks. 
Cardyna. W  rowoju ruchu te poglądy religijne 
odgryw ają w idać znaczną rolę. ho cała zorga­
nizowana m łodzież zachowuje się po —  apo- 
stoisku. Na. miłość, ofiarę i po święć on io swoi ca 
księży kapelanów ci m łodzi bracia Chrystusa- 
Ribootnika” . odpow iadają pracą wytrw ałą i kar­
ną w udoskonalaniu amyeh siebie i w zdoby­
waniu —  ofenzywnem —  zwolenników dla 
J . O. C.

Na ziemi francuskiej w szystko to wydaje 
ćię być —  jakby n ierzeeiyw i-tością. Ducho­
wieństwa tak się tu przecież związało z systn- 
inein rządzenia —  przed rewolucją. Długo, bar­
dzo długo nie w ierzyło duchow ieństw o tutejsze 
iw trwałość dem okracji. Opierało się pochodow i 
ludu. lgnęło do dawnej stanowej instytucji.
1 gdv  dawny system rządzenia narodami runął 
w  przepaść, runął zdruzgotany i katolicyzm  
Francji. Pełne dram atyczności są pod tym wzglę 
dem dwie książki: Dominikanina, O. SrrtUla,Ti- 
ges ‘a ,.Le socialism e et Christianizme" (1922:. 
oraz Jezuity, O. Croizicr „Pour faire l ‘avenir”  
(1929). Obaj aut.orowie główną winę za triumf 
socjalizm u i masonerji zwalają na duchowień­
stw o francuskie. 0 . Croizier ri;e "zawahał się na­
wet. napisać, że nie to jest dziwnem, że tyle we 
Francji socjalistów  i komunistów, lecz dziwnem 
jest. t.o, że nie cały lud tam zorganizowany. 
D opiero gdy  chodniki z kościoła na plebanję 
zarosły trawą i „monsieur le curc" pozostał sam 
na sam ze swoimi książkami, w tedy dopiero 
w ytrzeźw ieli księża francuscy z niepotrzebnej 
m iłości dla dawnych czasów i zaczęli się zaj­
m ow ać teraźniejszością. Dowiedzieli się, po szko 
dzie. że obecne czasy idą pod znakiem ludu; 
k to  ludem wzgardzi, ten zaprzepaści przyszłość. 
Obecny kardynał paryski, V*rdier, należy od 
dawna do grona pięciu duchow nych (0 . Desbu- 
gnois T . J.. 0 . Gillet, generał Dominikanów, 
ks. biskup Gerber w Lourdes i ks. biskup B o- 
land-Gosselin. sufragan w  Versailles), którzy 
łamali lód obojętności w sprawie społecznej. 
Nie wiadom o jeszcze, czy lód już przełamany, 
czy  też w iększość kleru francuskiego dalej 
trw a? 250 uczestników -kapłanćw  w kongresie 
J. 0 .  C. jest niewątpliwie dobrym znakiem i za­
powiedzią na przyszłość. Ks. Cardyn odzyw ał 
się do nich gorąco: że Francja jest krajem wiel 
kim, że J. 0 . C. rozszerzy się łatw o po całym 
świecie. jeżeli we Francji zapuści głębokie k o­
rzenie...

Ks. K ardynał Verdier w swej przemowie do 
'Jocistów  powiedział m iędzy innemi: „Com  ja 
się nacierpiał z pow odu —  jak to  Ojciec św. 
nazwał —  skandalu apostazji robotniczej! Te-

„GŁOS NARODU" z c

J la  ziem i*icfg (RwMicj. 
Sadźcie drzewa morwowe!

Centralna Doświadczalna Stacja Jedwabni- 
cza w Milanówku przypomina, że miesiąc paź­
dziernik jest najodpowiedniejszym czasem do 
wysadzania drzewek i sadzonek morwy.

K ażdy kto posiada chociażby najmniejszy 
kawałek ziemi, luih m iejsce na ulicy, przed d o ­
mem —  powinien dla sw ego dobra nie omiesz­
kać w ysadzić chociażby kilku tych pożytecz­
nych drzew, bądź krzewów. Dadzą mu one m o­
żność prowadzenia corocznie w miesiącu czerw ­
cu hodowli jedw abników , która za jeden mie­
siąc łatwej dodatkow ej, pracy przyniesie mu 
przeciętnie 500 zł. dochodu.

Drzewo m orw owe jest piękne, d ługow ie­
czne, bardziej odporne na mrozy niż drzewa 
ow ocow e, można je  w ysadzać jako drzewa 
plenne, pólpienne. niekopiemne. krzewy i żyw o­
płoty. R osnąć m oże przy drogach, dokoła ogro­
dów i sadów, na miedzach, nie wym aga uro­
dzajnej gleby, świetnie udaje się na piaskach. 
W ykorzystajm y tegoroczny październik. P o ­
sadźmy m orwy. Im w cześniej je  posadzimy —  
tym wcześniej będą nam daw ały dochód.

Inform acji dotyczących  sadzenia, wyboru 
miejsca i drzemek —  dostarcza zupełnie bez­
płatnie Centralna Doświadczalna Stacia. Jedwa- 
bnicza w Milanówku, dokąd -należy się zw rócić 
listownie.

„Dzień dobroci dla zwierząt.
Dzień 5 października b. r., tj. niedzielę, 

przypadającą nazajutrz po dniu św. Francisz­
ka z Assyżu, Polska Liga Przyjaciół Zwierząt
postanowiła w ykorzystać -na propagandę swej 
idei, aby w ten sposób  godnie uczcić pamięć 
promiennej postaci tego św iętego —  patrona 
wszystkich tow . ochrony zwierząt narodów 
chrześcijańskich.

Dni dobroci dla zwierząt., zapoczątkow ała 
u nas Polska Liga Przyjaciół Zwierząt, orga. 
nizując -w W arszawie pierwszy w T ok cc  ..dzień 
dobroci dla zwierząt”  dn. 10 listopada 1929 r.

DEMONSTRACJE ZREDUKOWANYCH.
W  Tomaszowie Mazowieckim około  400 

zredukow anych przez władze miejskie robotni­
ków  zgrom adziło się przedw czoraj przed gm a­
chem magistratu. Policja pozwoliła jedynie na 
w ejście do magistratu delegacji zredukow a­
nych robotników .

Przyczyną dem onstracji b y ło  zredukowa­
nie przez władze miejskie 2.118 robotników i 
niewrypłacenie im całkowitej należności, oraz 
niewydanie zredukowanym  zaświadczeń do fun­
duszu bezrobocia.

W AŻNE DLA STUDJUJĄCYCH LOTNICTWO:

W yższą Szkolę lotnictw a i kon.strukcyj me­
chanicznych w Paryżu uznały polskie władze 
wojsk, za uczelnię wyższą, słuchacze której 
uprawnieni są do korzystania z odroczeń służ­
by w ojskow ej na podstawie art. 01 par. 2 usta­
w y o powszechnym  obowiązku służby w ojsk o ­
wej.

ĆWIERĆ MILJONA ZŁOTYCH Z DYMEM.

W  wielkim młynie braci Bukowieckich 
w Zdołbunomde w ybuchnął z niewyjaśnionej 
przyczyny groźny pożar. Olbrzymi dwupiętrowy 
budynek z wielkiemi zapasami zboża spłonął 
doszczętnie. Straty w ynoszą ponad ćw ierć mil- 
jona zł.

800 KG. ŻELAZA SPADŁO NA GŁOWĘ  
LUDZKĄ.

Onegdaj podczas ładowania węgla w porcie 
w Gdyni, odłamała się nagle część żelaznego 
żórawia o wadze ponad 800 kg., a upadłszy na 
g łow ę robotnika F. P iątkow skiego zm iażdżyła 
g o  zupełnie.

ZRUJNOWANY KRYZYSEM PIENIĘŻNYM 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Coraz częściej słyszy się o sam obójstwach 
ludzi, zrujnowanych obecną, fatalna konjunktu- 
rą gospodarczą i nadmiememi podatkami. 
Ostatnio zdarzył się taki fakt w B ydgoszczy, 
gdzie pozbawił się życia przez powieszenie w]a-> 
ściciel dóbT w Zabianem. St. Chmielewski, nie 
m ogąc w ybrnąć w kłopotów- pieniężnych. Zruj­
nowany denat osierocił 10-ro dzieci'.
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raz, gdy  widzę, że skandal przestaje istnieć, 
odczuw am  niezmierną ulgę. Gdy wam się przy­
patruję, kusi mię, bym powiedział: „Teraz o 
Boże. zrób ze mną. co  Ci się podoba, i jeżeli 
w krótce zamknę oczy, do grobu zejdę z na­
dzieją, że moja O jczyzna powróci do wiary oj- 
ców “ . O. m oi m łodzi przyjaciele, mnie się w y­
daje, że od wieku Francja nie otrzymała podo­
bnej łaski z nieba do tej. jakiej wy jesteście 
w ykonaw cam i". .

A więc J. O. C. —  zdaniem kard. Verdiera —  
jest ła9ką * nieba! Niewątpliwie! Realizuję po­
stulat dawno staw iany: pojednanie mas robot­
niczych z K ościołem . I drugi: w alczy o spra­
wiedliwy ustrój gospodarczy na podstawie za­
sad Ewangelji. Jest. silą. która okaże się groźną 
dla kapitalizmu, jeśli n;e zmieni sw ych drćg.

KS. DR. F. MACHAY.

28-go września 1930.

Na tropie aferzystów przemytniczych.
W  związku z w ykryciem  organizacji prze­

mytniczej na Górnym Śląsku, która przy po­
mocy specjalnych sam ochodów  przemycała 
towary z Niemiec, straż graniczna dokonała 
szeregu rewizyj u przeszło 40 kupców w- K ato­
wicach, Królewskiej Hucie. Siemianowicach, 

a nawet w  m iejscow ościach sąsiadujących ze 
Ślą-kiem. U wszystkich tych osób znaleziono 
przemycone dywany, firanki, story, materiały 
jedwabne, na sumę przeszło 100 tysięcy z}.

Afera zatacza coraz szersze kreci.

URZĘDNICY POD ZARZUTEM 
DEFRAUDACJI.

W  m iejscow ości Łabiszyn na rom orzu za­
wieszono w urzędowaniu dw óch urzędników 
sądow ych: sekretarza J. Graczyka i protokulan 
ta J. Brzezińskiego znajdujących się pod za­
rzutom sprzeniewierzenia w urzędzie.

1 Zł. K ARY ZA NIEUMIEJĘTNE CHODZENIE 
PO ULICACH STOLICY.

W  Warszawie odbyw ają się specjalne „ty­
godnie nauki chodzenia" w związku z czem 
wydano rozporządzenie, mocą którego w obec 
opornych stosow any będzie rygor, polegający 
na doraźnem nakładaniu grzywien administra­
cyjnych w wysokości i zt. Kary te mają być 
stosowane po skończeniu „T ygod n ia ".

CZTEROKROTNA KONFISKATA.

W ychodzące w Radomiu „S ło w o " uległo 
wczoraj poczw órnej konfiskacie za artykuł 
„M yśli leg jon isty" i kronikę.

Z  c q l e £ o  ś w w i t a t g R .

Dżuma w Chinach.
W  północnych Chinach, na północ od pro­

wincji Szansi, w edług relac-ji am erykańskiego 
lekarza dr. Galta, wybuchła epidemja dżumy 
płucnej, której ofiarą padły już tysiące ludzi. 
Dr. Galt przybył właśnie do Pekinu z Yennnfu. 
leżącego na obszarze dotkniętym zarazą, gdzie 
codziennie umierają setki ludzi. P odobno cale 
wsio już wymarły i jeżeli nie nadejdzie rychła 
pom oc, cale .północne Chiny zamienią się 
wkrótce w jedno wielkie cmentarzysko, gdyż 
epidemja rozszerza się z przerażającą szybko­
ścią. Nikt nie myśli o  grzebaniu zmarłych, 
a chorzy nie otrzymują żadnej pom ocy, gdyż 
prowincje na północ od Szansi należą do naj- 
m edostępnicjszych obszarów Chin i dostawa le­
karstw oraz lekarzy i personelu sanitarnego 
jest bardzo utrudniona. r

Ford wyrzucił hitlerowca za drzwi.
W  hotelu w Monachium, w którym mieszka 

obecnie amerykański miljarder Henryk Ford. 
zjawił się przedstawiciel narodow o-soejalisty- 
canoj partji h ittlerow ców, prosząc am erykań­
skiego króla sam ochodów, aby dla zorganiz o- 
wania faszyzmu (hitlerowskiego w Niemczech 
udzielił tej -partji pożyczki lub zrobił podaru­
nek w w ysokości 20 milj.onów marek złotych. 
Ford kazał natrętnego hittlerowca w yrzucić za 
drzwi oświadczając, że nie przybył do Niemiec 
w celach politycznych.

Król grecki —  masonem.
Z Londynu podają sensacyjną wiadom ość

0 przystąpieniu króla greck iego Jerzego do 
loży masońskiej W ielk iego Zachodu. Ceremo- 
nja przyjęcia odbyła się w obecności członków
1 gości loży W allw ood. Ceremonjałem kiero­
wał wielki mistrz Loży, W . A. Warne.

40 TYSIĘCY POKOJÓW W  HOTELACH 
AMERYKAŃSKICH.

Stany Zjednoczone mogą się pochwalić 
27-ma hotelami, z których każdy rozporządza 
przeszło tysiącem pokojów . Z tych 7 posiada 
przeszło 2 tysiące pokojów , a hotel ..Stevens‘ ‘ 
w Chicago nawet 3 tysiące. Największa ilość 
hotrli-olbrzym ów  mieści się w Chicago. Jest 
ich 9 i razem m ogą pom ieścić 14.353 osoby. 
New York City posiada 7 hoteli z tysiącami 
pokojów . Buffalo i Filadolfja maja tylko po 
dwa pałacowe hotele. St. Louis. Boston. De­
troit, W aszyngton, Montreal, C'leveland i Cin- 
cinnati po jednym. Razem wielkie hotple ame­
rykańskie rozporządzają 40 tysiącami poko­
jów .

WAMPIR DUESSELDORFSKI ZACHOROWAŁ 
W  WIĘZIENIU.

Znajdujący się w więzieniu w Dusseldorfie 
robotnik Piotr Kiirten. który przyznał się, że 
to on był „wampirem du«sr!dorfskim “ . stracił 
obecnie wiele z niedawnej swej zuchwałości. 
Kiirten czuje się zupełnie złamany, płacze 
ustawicznie i zażywa aspirynę, ażeby pozbyć 
się nieznośnych bólów  głow y. Zdrow ie jego 
okazało się tak zachwiane, że władze więzien­
ne zawezwały d o  niego lekarzy, co  w yw ołało 
oburzenie ludności Dusseldorfu, która sądzi 
że na żadne w zględy nie zasługuje człowiek 
m ający na sumieniu 11 marderstw, 35 napa­
dów i 45 podpaleń.

Sfcr 3

Nowe prezydjum Fidac’u, „
Jak donoszą z N ow ego Jorku w m iejsco­

wości Culver (w stanie Indiana) odbyły  się w y ­
bory do prezydjum Kidach). Prezydentem obra­
ny został pik. Milian Radoslawjewicz (Jugosla- 
wja). Na stanowisko prezydentki oddziałów  
kobiecych Fidac'u  powołana została p. Julja 
Mazaraki (Polska).

Grób cezara Augusta.
(K AP.) W  związku z rocznicą marszu na 

Rzym zarzą.J W iecznego Miasta, chcąc uczcić 
We.rgiljusza. którego uroczystości będą w tym 
roku obchodzone i który opiewał rodzinę A u­
gusta. polecił odkopać dolną cześć mauzoleum 
pierwszego cezara i udostępnić grobow ce 
gdzie złożone zostały urny rodziny cesarskiej. 
K rypty z urnami znajdują się pod największą 
Snlą koncertow ą w Rzymie, zwaną „A ugu steo" 
i wzniesioną, w obrębie olbrzym iego grobow ca 
Augusta. Ocl w czesnego średniowiecza budo­
wla ta liyla ruiną. Na rozkaz Sciarra Colona 
Żydzi musieli spalić w tem miejscu ciało Cola 
di Rienzi.

„Król Klondyke“  zmarł w nędzy.
W  Bridgeport. w stanie W yom ing. zmarł 

w skrajnej nędzy i najzupelniejszem opuszcze­
niu 75-lctni Szwed, 'Frans Elfvergren, niegdyś 
żeglarz, a później najbogatszy Szwed w Sta­
nach Zjedn. Jako m iody chłopiec wyruszył on 
na Alaskę, gdzie odkrył najbogatsze z dotych ­
czas odnalezionych pokładów  złota. Tereny te 
sprzeda} za kilkadziesiąt m iljonów  dolarów , po­
czerń nabył w Am eryce Połud. ogrom no tereny 
z zamiarom ich rozparcelowania. Rew olucje je ­
dnak i ciągłe rozruchy nie pozw oliły  mu na 
przeprowadzenie tego planu. Porzuciw szy tere­
ny, stanął na czele ruchu powstańczego, lecz 
został pokonany i musiał ucie.kać. Od tego cza­
su mimo swej przedsiębiorczości, popadał w co ­
raz skrajniejszą nędzę i przymierał głodem , gnę 
biony chorojrami. W reszcie śmierć w yzw oliła 
nieszczęśliwego starca i tak się skończyła świe­
tna karjera „króla K loń dyke".

45 MILJONÓW ZOSTAWIŁ W  SPADKU 
POLAK W  CHILE.

Chile, w stolicy republiki Santiago 
zmarł w tych dniach b obywatel1 polski Pi- 
wonko. Do Chile przybył on przed kilkudziesię­
ciu laty jak o ubogi emigrant. Dzięki wytrwa­
łej pracy dorobił się takiego majątku, że po­
zostawił po sobie spadek, w ynoszący w walu­
cie polskiej 45 miljonów. Przez cały czas po­
bytu zagranicą Piw on k o czuł się Polakiem, 
i w  tym też duchu w ychow ał swe dzieci.

STULECIE ŻEGLUGI NA DUNAJU.

W  bieżącym  miesiącu upływa 100 lat od 
dnia, w którym pierwszy statek parow y odbył 
podróż po Dunaju z W iednia do Budapesztu. 
Lord Cow ley. ów czesny ambasador brytyjsk i 
w Austrji, zainteresował się specjalnie żeglugą 
na’ Dunaju i w r. 1830 stanął, jako jeden z naj­
potężniejszych akcjonarjuszy na czele zaw iąza­
nego za, jego  inicjatywni tow arzystw a „Donau 
Dam pfsehriffarts-Gesellsehaft". Pierwsza p o ­
dróż parostatkiem ,’,Franz I.“  trwała 15 i pół 
godziny, zaś droga powrotna do W iednia, w sku­
tek ciężkich burz   pięć dni.

Zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskie'
Zlot m łodzieży, zgrupow-anej w Stow arzy­

szeniach M łodzieży Polskiej (S. M .P.) diecezji 
kieleckiej, odbyty  w niedzielę dnia 21 b. m „ 
wypadł im ponująco. Przeszło 2000 stow arzy­
szonej młodzi zbiegło się do biskupiego ogro­
du, by  dokonać przeglądu sw ych sił, by poka­
zać, że SMP. dzisiaj to już nie garstka, ale 
liczba, z którą się liczy ć  w szyscy muszą, 
wreszcie, by złożyć Najdostojniejszem u Paste­
rzowi i Protektorow i swemu z racji 20-ej rocz­
nicy  jeg o  biskupstwa serdeczne życzenia.

Zlot rozpoczął się nabożeństwem w kate­
drze, które celebrow ał Ks. Biskup Łosiński, 
k tóry  następnie poświęcił piękny sztandar 
zw iązkow y i-w y g ło s ił serdeczne przemówienie 
do m łodzieży z pasterskiem wezwaniem, by 
sztandar sw ój zaw-sze w ysoko dzierżyła —  
a sw ym  ideałom katolickim  dochow ała wier­
ności. Po Mszy św) rozwinął się wspaniały po­
chód na boisko „S ok o la " , gdzie odbyło się ple­
narne zebranie. 'Po przemówieniach pow ita l­
nych. m. in. również i P- wicewojew-ody dra 
K roebia, zabrał glos prof. G ołąb z W arszawy, 
który  z zapaleni rozwinął temat: „S tow arzy ­
szenia M łodzieży Polskiej —  przednia straA 
katolicyzm u". Ks. Biskup udekorow ał następ­
nie krzyżami zasługi w ybitniejszych członków 
Patronatu i stowarzyszonej m łodzieży.

O godz. 1 po pot. w Teatrze Polskim odbyła 
się uroczysta akademja ku uczczeniu dwudzie­
stolecia rządów biskupich Ks. Biskupa Łosiń­
skiego. M łodzież entuzjastycznie witała swego 
Protektora.

Zlot kielecki dał jeszcze jeden dow-ód wię 
ccj. że m łodzież, zorganizowana w szeregach 
SMP. —  to  przyszłość potężnej katolickie ' 
Polski. (K AP).

  ---
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Trzecia rewia Bagateli.
„Serce Krakowa".

Z początku miała się ta rewja nazywać 
Uśmiech K rakowa, ale poniew aż właśnie pow ­
stał w  W arszawie teatrzyk pod nazwą. Uśmiech 
W arszaw y, a w dodatku w  K rakowie 
..uśmiech11 jest pojęciem w ogóle nieznanem, 
w ięc trzeciemu program owi rewjowem u B aga­
teli nadano tytuł ..Serce K rakow a11. Są więc 
jeszcze tacy, k tórzy wierzą, że K raków  ma 
serce. D otychczas m yśleliśm y, że stara stolica 
podw aw elska m a ty lk o  sw oją historję, trochę 
m ózgu, hardzo pow iększoną śledzionę i bardzo 
upośledzoną w iększość —  której to gry  słów 
Tiaiuozyliśmy się na przedstawieniu środowem . 
Znam y jednak i takich, k tórzy uparcie twier­
dzą, że pierw szy wiersz ..Ody do młodości*' 
odnosi się właśnie do K rakowa. A  w ięc ani 

't r o ch ę  serca  ̂ ani trochę ducha... Kie zdziwili­
byśm y się w takim razie, spotkaw szy w p o ­
łudnie na rynku mędrca, któryby  z zaśw ieco­
ną latarnią w  ręku szukał „serca  krakow skie­
g o " ,  lub bodaj człow ieka ze sercem. K to za- 
tom w ątpi w to uparcie, niech idzie do Baga­
teli na trzeci program rew jow y. a zobaczy . . .  
na samym je g o  końcu wielki otwór, albo po- 
prostu wielką dziurą w  kształcie asa k iero­
w ego, przez którą w idać W awel, Mamy w ięc 
już „serce  K rakow a11. Jest to coś, czego wła­
ściw ie niema, pustka „ ja k o  taka“  —  pustka 
„an  sich“ . . .

D o serca różne prow adzą drogi —  mówią 
znaw cy spraw ludzkich, szczególnie zaś znaw­
c y  psych olog ji w idza rew jow ego. D yrekcja 
Bagateli trafiła do niego tym  razem dobrze 
złożonym  programem, k tóry  w  dw óch  czę ­
ściach  łą czy  w  sobie dużo humoru z bardzo 
ładnemi ew olucjam i tanecznemi i elementem 
śpiewnym . W  skeczach p. t. Będzie wojna, 
Hańba, Każdy trójkąt ma cztery boki, Urząd 
podatkowy, przewinęło się kilka nader uda-t- 
nych  figur hum orystycznych w  interpretacji 
pp. W inklera, Daneckiego, Sow ińskiego, Hry- 
n iew iczów nej, Łozińskiej i M ierzejewskiego, 
rozbaw iających  dobremi, pelnemi aktualności 
dow cipam i widow nię. Żyw ioł kom iczny p. W in ­
klera i żydow skie ty p y  p. D aneckiego stano­
w ią  silne oparcie dla tych punktów  programu 
rewji. P. M ierzejewski w ykonuje  ze smakiem 
kropję Ram ona NoTarra z „Poganina** w  czę ­
ści pierwszej, w  drugiej zaś śpiewa ładnie p io­
senkę Incognito. P. N obisów na i Sobienieeka 
w noszą do sw oich  numerów dużo istotnego 
wdzięku. P. Sygietyński okazuje się w uniwer­
salności sw ojego  talentu: kom pozytora, d y ry ­
genta, pianisty, autora tekstów  piosenkarskich 
i eonferenciera —  zgoła n iebyw ałym  czynni­
kiem  programu rew jow ego. O bok pełnogo suk­
cesu reżyserji sk eczów  i scen zbiorow ych  p. J. 
G rodniekigo, w ielki sukces odniósł i tym tak­
że razem p. Bronisław  Rysiew&ki, którego de­
koracje  należą do najudatniejszych tego ro­
dzaju pom ysłów . T ańce: rosyjski,- krakow iak 
i mazur stały  się. .przedmiotem gorącego przy­
jęcia  ze strony publiczności, k tóra  frenctycz- 
nie oklaskiw ała wspaniałą parę taneerską A le­
ksandryjskich. Pani A leksandryjska jest w  za­
kresie sw oje j sztuki uroczem  zjawiskiem, łą- 
czącem  w sobie iście m em lingow ski w yraz z ba­
jeczną wprawnością techniczną. A leksandryj­
ski zaś jest uosobieniem lekkości i w ytrzym a­
łości i  w  karkołom nych sw oich  popisach na

Automat restauracyjny a kuchnia domowa.
IV w iększych miastach coraz większe pra­

w o obyw atelstw a zdobyw ają restauracje auto­
matyczne. Są to duże sale. gdzie pod ścianami 
stoją rzędem autom aty, w yrzucające z sie łie  za. 
minimalną opłatą kilkunastu groszy w szelkiego 
rodzaju przekąski, kanapki, sm akołyki, oraz 
w ylew ające morze piwa i taniego wina.

Jednak konserwatyści w sprawach żołądko­
wych uporczywie twierdzą, że

automaty nigdy nie zdolsją dorównać smako­
witemu menu domowemu,

zaprawionemu um iejętnością sztuki kulinarnej 
pani domu i umilonemu zaciszną, atmosferą, do­
mowej biesiady. P odobno nigdy nie może smako 
wita przekąska automatu iść w  zawody z d o ­
brze przyprawioną zupą ziemniaczaną. Jed y ­
nym pomostem, który  łączy  zimne dania auto­
matu, z ciepłą strawą cłomową, jest- grzana kieł­
basa. Ten pachnący i sm akowity przysmak jest 
wyborną podnietą do picia piwa i gaszącego 
pragnienie wina.

Coraz bardziej rozpowszechnia sic mniema­
nie, że

jedzenie jest przykrą koniecznością,
która najlepiej by łoby  uregulować automa­
tycznie. Pociąga ludzi do tego taniość ..na 
ok o”  cen autom atycznego pożywienia. Jednak 
doświadczenie uczy, że zachodzi w tym wypad-

Jtiteratura i sztu&a.

ku wielkie samo-zjudzenie. Automatyczna re­
stauracja jest psychotechniczną zasadzką na nie 
doświadczonych. Najpierw  rozdrażnia apetyt 
smakowitemu przekąskami. D oprow adzony do 
g łod n ego  szaleństwa człow iek rzuca się na ob­
ficie zastawione ..korytko** i pochłania niepraw 
dopodobne ilości ku za cl owi on iu szefa resta­
uracji.

Automatyczna, ta intryga me w ychodzi na 
dobre, ani kieszeni klienta, ani żołądkow i, ani 
nawet —  sercu. W iem y bow bm  w szyscy do ­
brze.

panuje ścisły związek żołądka z sercem
nawet w edług starego przysłowia klasztornego 
..bona culina. bona disciplina'* (dobra kuch­
nia —  dobry rygor), a więc autom atyczne ..zby­
wanie" odżywiania się jest krokiem eona jurniej 
lekkom yślnym . A cóż  wpływu lepiej na serce 
i na fantazję, niż świetnie zastawiony stóf po­
trawami. od których bije zapach odurzający 
zmysł i umysł!

Jakżeż smutno, szaro, wprost nędznie w y ­
gląda w olne tych  wspaniałości biedne auto­
mat w ogrom nej sali restauracyjnej! Nie wiem 
jakie są zapatrywania czyteln ików  w tej spra­
wie. ale autor tego artykułu w skromności sw o­
jej rezygnuje z używania tego wynalazku i w o ­
li bvć  konserwatysta w sprawach ku!ina>'nvch.

S p o r t
Drużyna reprezentacyjna Poznania.

na mecz z Krakowem.

Jak nam donoszą, z Poznania p. (_). Z, P. N. 
zestawi} przeciw' Krakowowi na dzień 28 hm. 
następujący skład drużyny: Kasprzak (W arta). 
Kwuatkiewicz II (L fg ja ). Fligei, Szerfke II, 
Wojciechowski, Przykucki, Staliński (W arta) 
Mikołajewski (Legja). Szerfke T, Knio- 
la, Radojewski (W arta).

Rez.: Przybysz (W arta), Graczyński (ćpar- 
ta). Kryśkiewłcz (Posnania). Głowacz .(Lfgja)

Zgon dwukrotnego mistrza Polski.
Podczas ostatnich m ttooyklcw yeh  mi­

strzostw Polski w Grudziądzu jeden z najlepi- 
szyoh polskich zawodników. Poschadel uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi przy braniu wirażu 
i w następstwie dotkliw ych obrażeń wewnętrz­
nych zmarł onegdaj pv> trzytygodniow ym  po­
bycie w szpitalu. Śp. Poschadel, ogólnie łubia­
ny dla swych zalet charakteru, był dwukrot­
nym mistrzem Polski na rok 1928 i 1929.

Nowe wydanie pism św. Augustyna.
Z okazji 1500-oj roczn icy śmierci św. A ugu­

styna zakon A ugustjanów -erem itów  przygoto­
w ał nowe w ydanie pism w ielkiego D oktora L a­
ski. Pierw szy tom tych „Miscelanea Augustia- 
na“, źródłow e 'w ydan ie „Sancti Augustini 
Sermones post Maurinos reperti“ , w yszedł już 
z druku i został w ręczony na prywatnej an- 
d jen cji O jcu Św. przez generalnego super,jora 
zakonu eremitów; O. Eustachego Estebana. 
Papież przyjął dzieło z wielką radością i w yra­
ził życzenie, by praca nad nowem wydaniem 
dzieł augustjańskieh była kontynuowana z cnią 
pilnością, i by w ten sposób świat naukowy 
m ógł otrzym ać ponownie w darze n iew yczer­
pane bogactw o myśli św iętego Ojca K ościoła.

FRANCJA MA NAJWIĘCEJ MALARZY.
Jeden z niemieckich zw iązków  artystycz­

nych rozpisał ankietę, na podstaw ie której 
stwierdzono, że Francja stoi na pierwszem miej 
scu pod względem działalności artystycznej, po­
siadając ponad 23 tys. artystów plastyków. 
Na drugiem m iejscu idą N iem cy z 13.350 pla-
JlBELiJśg 1" -  JJfiy.iPiS— 1__ -
ziemi i nad nią. ma styl.

Niech jednak nikt nie myśli, że zapomnia­
łem o miłej pannic Eli Burbiance. która z fi­
nezją spełnia zadanie confereneierki i z pow o­
dzeniem kreuje rolo w skeczach.

Trzeci program Bagateli w ypadł pod każ­
dym względem  lepiej, suciej, hardziej m alow ­
niczo, w eselej i huczniej od drugiego progra­
mu. Dwie godziny, spędzone w Bagateli na 
tym programie, upływ ają na prawdziwej zaba­
wie, której to, co  się je j należy i czemu ona 
służy należy przyznać. s. c.

mm i H i
i i i

(Lucyna Kotarbińska; „Wokoło teatru". (Moje 
wspomnienia). W arszawa 1930. Nakład księg.

F. Iloesieka).

M niejwięeej przed rokiem omawialiśmy na 
t°m m iejscu interesujące pamiętniki Józefa K o ­
tarbińskiego z czasów  jogo  kierownictwa, sceną 
krakow ską (1899— 1905). Książka .1. K otarbiń­
skiego. w  treśc-i dużo ciekaw ego matorjaln za­
wierająca. jednak mimo literackiego dośw iad­
czenia autora, miała charakter raczej urzędo­
w ego sprawozdania z sześcioletniego okresu jo ­
g o  dyre.ktury aniżeli pamiętnika napisanego 
z pew m m i literackiemu ambicjami. Ponieważ 
była to ostatnia, przedzgonna praca .). K ota r- 
b ińskiego, już nawet przez samego autora do 
końca nie doprow adzona (ostatni rozdział do­
pisany został w edług zachowanych zapisków 
przez żeną zm arłego, w r. 1928 autora), możli­
w ą w ięc jest rzeczą, że  w ięcej pospieszny, do­
ryw czy sposób pisania w piynął na charakter 
stylu, wprawdzie w swej prostocie i tresciwo- 
śei pochw ały godnego, n ieco jednak za suche­
g o  i za, sum arycznego w ujęciu przedmiotu.

Już z tych pamiętników' mieliśmy sposobnosć 
poznać w ogólnym  zarysie rolę, jaką przy ho- 
k-u p. dyrektora odegrała żona jeg o  Lucyna, 
Tiictyłko cierpliwie znosząca ciężkie chwile dy- i 
rektorskich k łopotów , lecz bodąca niestrudzoną 1 
w spółpracow niczką męża w jeg o  „służbie sztu­
ce  i poezji11. Józef Kotarbiński tuniał się zdo­
być na rzadki objektywizm  wr przedstawieniu 
zasług swej nieoficjalnej pom ocnicy, której po­

godnem u optym izm owi, duchowi inicjatyw y, a 
przedewszyst.ldom pewnm iu zmysłowi praktycz 
nemu i skrzętnej zaradności zawdzięczał nietyl- 
ko pokonanie poważnych nieraz trudności, nie 
nawet niejedną, chwile scenicznego triumfu. Dzię 
ki tomu wybitnemu udziałowi w pracy, pani Lu­
cyna Kotarbińska ma nam niemniej od sw ego 
męża sporo ciekawych rzeczy do opowiadania. 
Właśnie zaczęła je  opow iadać. Oto leży przed 
nami św ieżo wydany, trzysta sześćdziesiąt stron 
liczący, ilustrowany toui wspomnień p, Lucyny 
Kotarbińskiej p. t. „Wokoło teatru’*.

W edług zaw artego w przedmowie do tych 
wspomnień wyznania, .'małżonkowie nosili się 
pierwotnie z zamiarom w spólnego spisania pa­
miętników o ciekaw ych czasach, w których ży­
li i w ybitnych osobisf.ciśeinrh, które znali, je ­
dnak wobec, przedwczesnej śmierci męża (w  r. 
1PS8) postanowiła, pani Lucyna Kotarbińska n- 
zupełnić jego jakby  urzędowe sprawozdanie 
z sz>'-śein-lee.ia krakow skiej dyrektury swemi 
uieofiejaliiemi. w ięcej prywatnemu nieraz na­
wet. infymnemi wspomnieniami. J. Kotarbiński 
pokazał nam norm alny t,nk pracy na scenie, pa­
ni Lucyna K. ujawnia nam równiież tajemnice 
zakulisowe, pozwala nam niejako od wewnątrz 
spojrzeć, na funkcjonowanie skom plikow anego 
mechanizmu now oczesnego teatru. Pisząc, po 
prostu. wr fonie milej, ożyw ionej tow arzyskiej 
gaw ędy, dala rzecz czytająca, s.io ze stale rosną 
cem zajęciem, temhardziej, że w treści umiała 
podać, wielo interesujących a nieznanych szcze­
gó łów  zarówno z wewnętrznego życia teatru, 
jak również odnoszących się d o  bliskich nieraz 
stosunków z różnymi w ybitnym i ludźmi: pisa­
rzami. artystami, aktorami i t. d. "W przeciwień­
stwie do męża nie daje pani K otarbińska szcze­
g ółow ego sprawozdania z całokształtu aktor-

stykam i. dalej 8t. Z jeduoczoue z 5.000 artystów  
plastyków , następnie zaś, Austrja, W ęgry i Ja- 
ponja, każde z 2.000 artystów.

Drobiazgi artystyczno-literackie.
K om itet obchodu 10-lecia zw ycięsk iego od ­

parcia najazdu bolszew ickiego rozstrzygnął kon 
kurs na projekt plakatu propagandowego, zwią­
zanego z myślą przewodnią rocznicy zawiesze­
nia broni, obchodzonej w dniu 18 października 
br. Pierwsza nagrodę przyznano art. m alarzowi 
T. Gronowskiemu, drugą —  G. G łowackiem u, 
trzecią —  Cz. Nowosieniowi.

Na dorocznem zebraniu towarzystwa im. 
D antego w Wejmarze w ygłoszono dwa ciekawe 
referaty: ..Poezja Dantego w świetle jego filo* 
zc fji1* oraz „Dante i ideały św. Franciszka 
z Assyżu**.

W  Berlinie założono tow arzystw o badania 
muzyki w schodniej i wydawania o niej puhii- 
k acyj, celem ochrony oryginalnej muzyki 
Wschodu, której grozi zagłada z powodu szyb­
kiego tempa europeizacji krajów  wschodnich.
. Berlińskie T ow arzystw o im. Kanta w yzna­

czyło  dwie nagrody po 1.000 mkn. za najlepsze 
dwie prace konkursow e: jedna ma d otyczyć
małnznanego filozofa niem ieckiego, Africana 
Spirsa (1837— 1890) z wykładem  jeg o  nauki i 
oceną krytyczną, druga ma za temat „Antro­
pologię" Kanta. Termin upływa 31 grudnia br.

Jak donoszą z Rzymu w połow ic nadchodzą 
eegn miesiąca bodu, ogłoszone nazwiska now o- 
m ianowanych 1,1-u członków  Akadem ji W ło ­
skiej.

W ystaw a p. t. „Wzniosie idee w sporcie',
która otw arto w Darmstadzie podczas m iędzy­
narodow ych igrzysk akadem ickich, cieszy sic 
w Niem czech w ielkim i powodzeniem. Obecnie 
znajduje sic w M oguncji.

Więzienia w Stanach Zjednoczonych,
Sądow nictw o uzależnione jest w Stanach 

Z jednoczonych  Am eryki północnej od w ładz 
poszczególnych  stanów, których jest 41. Osiem 
z nich zniosio karę śmierci, w pozostałych  wy­
konuje sic ją. przez powieszenie, lub rozstrze­
lanie. a ty lko w niektórych przy pom ocy  krze­
sła, elektrycznego.

Ułaskawienie jest tam rzeczą niezwykle 
rzadką. 97 proc. w yroków  zostaje w ykon a­
nych. W stanie New Y ork  istnieję ustawa, 
na m ocy której człow iek, który dopuścił się 
czterokrotnie tego samego, choćby drobnego, 
przestępstwa, zostaje skazany na dożyw otnie 
więzienie.

Dla odsiadywania ciężkich kar istnieją cen­
tralne więzienia stanowe, których jest o g ó ­
łem tiu. z tego 5 w stanie New Y ork (m iedzy 
niemi słynne Sing-rfing). Kilka więzień, miesz­
czących się w  nowoczesnych gm achach, pro­
wadzonych jest w duchu humanitarnym, prze­
ważnie zaś są. to budynki bardzo stare. Tak 
np. więzienie. Auburn w ybudow ano w roku

Acw meni są. owe sryune ecie. o przepiso1803.
woj przed 100 laty w ysokości, w ynoszącej 
1.6 metra. W więzieniach stosowana jest chło­
sta. w czasie której wpuszcza się za. oplata 
publiczność. Ma to miejsce nawet w bardzo 
nowocześnie zorganizowauem więzieniu W ił- 
mington w  stanic Delaware.

Obok więzień centralnych istnmją areszty 
gminne, urągające najprym itywniejszym  w y ­
mogom cyw ilizacji, ora/, bardzo w ysoko po­
stawione zakłady dla poprawy więźniów.

CeJem uregulowania nakładu 
prosimy o na-rycłilejsze uregu­
lowanie prenumeraty

skioj. reżyserski") i dyrektorskiej pracy w te­
atrze krak.. lecz omawia obszerniej ty lk o  wa­
żniejsze momenty z czasów dy rek tury mężu 
(np. prom jory  ..Kordjniia1’ . ..W esela1', „D zuj- 
dów ‘\ „N ieboskiej komcdji'* i t. p „ które stano­
wią epokow e wydarzenia w dziejach sceny 
krak.). Przytem autorce chodzi metyle o ścisłe 
odtworzenie pewnydh faktów , ile o podkreślenie 
rozmaitych charakterystycznych szczegółów . n 
ujawnienie wewnętrznej „podszewkowej** stru­
ny różnych urzędow ych poczynań, uraz. o zano­
towanie sw ych rozlicznych ohserw acyj o cie­
kaw ych sprawach i ludziach. Tak w ięc ze w spo­
mnień p. L ucyny K otarbińskiej poznajemy mo­
tylku wszelakie dyrektorskie radości i bóle. tri­
umfy i klęski, nietylkn codzienną pracę w te­
atrze i zakulisowe k łopoty , lecz również ser­
deczną atmosfero dom ow ego milion państwa dy 
rektorstwa. na tle której przedstawia nam autor 
ka spory poczet swoich bliższych i dalszych 
znajom ych, dając świelne w sweui szkiebwem 
ujęciu charakterystyki w ybitnych przedstawi­
cieli literatury i sztuki: ni. in. poważnego Asny­
ka. starego, jow ja ln ego Sewera, poczciw ego ale 
wielce ebruźliwegn Lucka Rydla, zam yślonego 
Yćyspiań-kiego. nieobliczalnego w swych po- 
sjcpkaeh Przybyszew skiego i f. d .Także trafne 
jest np. to zwiezie określenie psychologji auto­
ra ..Śniegu’*: ..Przybyszowski w edług moich oh- 
serwacyj. Tiył człowiekiem  słabym, bez charak­
teru. z dobrem, chorem sercom. Tchórz ży cio ­
w y. W olni sie zawsze poddać aniżeli w alczyć. 
N ie 'm ia ł pojęcia o odpow iedzialności, jaka na 
człowieka, nakłada sam o jeg o  istnienie, zwłasz­
cza wtedy, jeżeli jest w gromadzie**... Poczerń 
cały rozdział pośw ięca autorka na w tajem ni­
czenie nas w intymne szczegóły pożycia Przy­
byszew skiego z pierwszą żoną. p, D agny, oraz

tragicznego rozerwania tego związku dla po ­
łączenia się z drugą kobietą, żoną przyjaciela, 
psychicznie chorą osobą, której choroba była 
dla Przybyszew skiego źródłem nieustannej u- 
dreki i przykrych powikłań w stosunkach z lu­
dźmi, W obec wszczętej niedawne- przez Bov'a 
polemiki na temat sto .-‘u tik u IT zyhyszpw -k ifgo 
do p icrw s/c j żony. podane prz z p. Lucynę K o- 
iarlaiń-ką inform acje będą m ogiy niejeden n n . 
meiit tej polemiki uzupełnić, ewentualnie sp rv
iłow a ć.

.Możemy sobie w yobrazić, jak wicie podobnie 
interesującego malerjaln przynoszą wspom nie­
nia pani L ucyny Kotarbińskiej, skoro -ob ło  n- 
przytoninimy. że, przez pokoi - pań-twa dy rek­
torstwa przesunęło się niemało ludzi o nazwi­
skach /,apisanych trwale w lii.-torji literatury 
i sztuki poi., a o  każdej ■/. tych osolćstoścj ma 
autorka do zwierzenia nam jakiś jeden czy dru­
gi nieznany a. 'c iek a w y  szczegół, przyc/.em o 
wybitniejszych ze swych literackich przyjaciół ' 
obiecuje pom ówić o so lm o —  (którą to zapowiedź 
przyjmujem y z nietajoną radością, oczekując, 
jak najrychlejszego jt j  zrealizowania). Ida c-żt- 
wienia i udokumentowania swej opow ie-, • raz 
po razu cytuje autorka co  ciekawsze urywki li­
stów wybitnych pisarzy, mniej lub w ięcej te­
atrem krak. związanych, jak np. Sienkiewicza. 
N ow aczyń-k iego. K onopnickiej. Rittaern. Kac 
prowicza. Krzywosznwpkiego, Per/.vńsk;»go i 
wielu innych, m. in. zapełniając przedrukami ta­
kich listów  oh sz 'n iy  rozdział p. f. ...\u.V»rzv‘\ 
Dwa osobne rozdziały poświęca T.. K otarbiń­
ska —  Wyspiańskiemu, uzupełniając nowem i 
S7,c,zegółami historję narodzin ..W esela1* (|»rzy- 
gotow anio premjery, wrażenie piee-wsz-go przed 
stawienia, jak zareagow ał na ujęcie r<»li G a-po 
darza W łodzimierz Tetm ajer, gorycz Wysg. wo-

/
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S o L o t a  27 św. św, K ośm y i Datnj&na. 
N i e d z i e l a  38: św. W acław a kr 
N i e d z i e l a  28: wsch. słońca o godz. 5.5-1, 

zach. o 17.47.
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NA W CZO RAJSZYM  TA R G U  płacono na- 
ftęip. ceny: mleko niezbier. 1' ł tr 35— 40 gr, 
eer krowi 80— 1 zł, m asło zw ycz. 4— 4.20 zł; 
ła ja  szt. 17— 18 gr. cebula 1 kg. 20 25 gr. .pie­
truszka 22— 25 gr, pom idory 25— 35 gr, w łosz­
czyzn a 20. 25 gr, karp 3 .5 0 - 4  zł, szczupak

7 zł. sandacz 7— 7.50 zł, lim 3.50— 4 zł, ,brza 
Tiy 5— 5.50 zł. wiślane średnie 3.50— 4 zł. kury 
ezt. 4— 7 zł, kaczki 3— 5 zł, gęsi 8— 10 zł. 
'jabłka 1 ktr. 30— 1.40 zł. gruszki SO— 2.20 zł, 
(śliwki 1.60— 2.40 zł. w inogrona 2 .6 0 - 3  zł.

PRZYGN IECEN I PR ZE Z SAMOCHÓD DO 
MURU. Samochód osob ow y  Nr 6117 wjechał 
u w ylotu ul. Starowiślnej i M iodowej na chod­
nik i przygniósł do muru dw oje (przechodniów : 
.Tulje Paw łow ską (lat 37) i Abrahama Pinkcs- 
felda (lat 81). Oboje dozna’ , ciężkich obrażeń, 
a zw łaszcza Parnow ska, której stan jest bar­
dzo groźny. Szoferem zajęła się policja, a ran­
nych przewieziono do szpitala.

PO DRZU TEK . W  klatce schodow ej domu 
nrzy ul. K olletek a. znaleziono porzucone dziec 
ko płci m ęskiej ok o ło  4 rnics. licza.ce. Dziecko 
oddano do żłóbka m iejskiego, zaś za matką 
w drożono poszukiwań,a.

K A W A Ł  ZŁODZIEJSKI. Banaś Ludwik 
z Gdowa, zgłosił w policji, że dnia 25* bm. zaku­
pili u n iego trzej nieznani mu osobnicy  4 *n. 
jabłek  za 160 zł. Nieznajomi' przełożyli jabłka 
na <wój ręczny -wózek. zaś sami wsiedli na je ­
g o  w óz, aby pojechać, do domu po pieniądze 
i uiścić mu nalcżytość za jabłka. W  drodze 
oszuści riespostrzeźcnic z wozu zbiegli.

W L A M A N iA . W czora jszej n ocy  włam ano 
sir -do kiosku Teofila Zwolińskiego, inwalidy,, 
na Salwatorzę. przez oderwanie kłódki od drzwi 
i skradziono około  80 zł. oraz w yroby tyton io ­
we na łączną, kw otę 500 zł.

AR E SZTO W A N O : W alerego M roczka (1. 30) 
za kradzież portfelu z 70 zł. oraz wekslami —  
na ogólną, kw otę 3.000 zl. na szkodę Franciszka 
K rysy , urzędnika bankow ego z, D ąbrow y G ór­
n iczej, nadto przytrzym ano Michała śmmtanę 
(1. 38) za kradzież garderoby óraz Salom oua 
Kaufora (1. 27), pom. handl. za .sprzeniewierze­
nie 613 zł. na szkodę sw ego pracodaw cy Lewka 
Meklera. kupca.

_  o----
z a w i a d o m i e n i a  i k o m u n i k a t u

POSIEDZENIE SEKCJI HISTORACZNĘJ od
będzie się dnia. 29 b. m. o godz. 18-tej w Czytelni 
( entialncj Bibl.jotel i O.- S. K. Porządca dzienny: 
Pro! Karol Uomolacs: JNaukowa analiza form; 
w zakresie sztuki plastycznej i znaczepie jej dla 
bada ń IiisUirve,znvch“ .

SZKOLĄ PODOFICERSKA 1 0  NICTWA DLA 
MAŁOLETNICH W  BA DCiOSZCZT Min. r.praw 
wojsk, przejęło już ocl Zarzadu Głównego L. O. 
P. P. w AAhirsza wie Szkolę Podoficerski • do Lot­
nictwa dla. Małoletnich w Bydgoszczy. W obec te­
go zgodnie z warunkami przyjęcia do tej szkoły, 
wydanomi przez M. S. Wojsk., termin wnoszenia 
podań przez kandydatów upływa z dniem 1 paź­
dziernika 1930 r.: podania, należy nno-ić wprc.st 
do Komendy podoficerskiej Szkoły Lotnictw,i dla 
Małoletnich w Bydgoszczy. Bok szkolny rozpoczy­
na s ię ‘ z dniem 1 listopada h. r. i

Egzaminowe inowacje w rzemiośle.
Jak się dow iadujem y, Izba rzemieślnicza 

w  K rakow ie na wczorajszem  zebraniu powzięła 
ostateczną d ecyzję  w sprawie egzaminów i dy ­
plom ów m ajstrów rzemieślniczych. W  myśl tej 
uchw ały, każdy rzemieślnikź który założy! war­
sztat pracy po 28 czerwca 1928 r będzie musiał 
poddać się specjalnemu egzaminowi za taksą 
100 złotych, a właściciele warsztatów rzemieś’ 
niczych z przed czerwca 1528 będą musieli wy­
kupić dyplomy za opłatą 50 zł., w wyjątkowych 
tylko wypadkach za 25 zł. Fow yższa uchwała

nakładające now e rygory  i nowe ciężary na 
podupadły i zubożały przem yci rękodzielniczy, 
w ywołała w zainteresowanych sferach ogrom ne 
wzburzenie. W  K rakowie jest około  4000 a 
w  w ojew ództw ip krakowskiem  do 20000 war­
sztatów  rzem ieślniczych, które znalazły się 
w przededniu niepotrzebnych a kosztow nych 
dla kieszeni rzem ieślniczych inow acyj tern wic 
cej. je  mają, one b y ć  przeprowadzone jeszcze 
w roku bieżącym.

-•■o--

Galowa mundury d!a cała; armii.
II wiceminister spraw w ojskow ych  generał 

F abrycy  zatwierdził nowe barwne mundury 
dla oficerów7 i szeregow ych całej armji, przy 
czem dotychczas ustalono już kolory  dla kilku 
rodzajów  broni.

Barwne otoki na czapkach nosić będą, 
w szyscy oficerow ie i szeregowi, przyczem pie­
chota ma otok i jasno-granatow c, arlylerja —  
ciem no-zielone, lotn ictw o i w7ojska balono­
we —  żółte, saperzy, łączność i sam ochody 
pancerne —  czarne, żandarmerja —  szkarłat­
ne, tabory —  błękitne, czołgi —  pomarań­
czowe.

Zmienione również zostały odznaki na k o ł­
nierzach w7 taborach, gdyż  zamiast t. zw. patek 
be.dą błękitne proporczyki, i w7 dyw izjonach 
pociągów  paneernjeh, których  obsługa i za­
łoga  nosić bedzie na kołnierzach trójkątne 
czarne proporczyki z paskiem pomarańcz,owrym 
w środku.

Ustalony został także kolor spodni ga lo ­
wych. które nosić mogą oficerowie i pudofi- 
cerow ie zaw odow i w yżej w ym ienionych broni. 
Piechota nosić będzie spodnie granatow e z żół- 
temi słonecznikowym i lampasami, artylerja —

spodnie ciem no-zielone, a lampasy szkarłatne 
w ojska lotnicze i balonow y —  spodnie n ieb/- 
skic z żóltem, lampasami, saperzy —  spodnie 
zielone, lampasy malinowy, łączność —  spodnie 
zielone z chabrowymi lampasami, sam ochody 
pancerne —  spodnie granatowe z pom arańczo­
wymi lampasami, żandarmerja —  spodnie gra­
natowe. lampasy szkarłatne z żółtą, wypustką 
w środku, tabory —  spodnie granatowe,; lam ­
pasy błękitne z amarantową wypustką. czo ł­
gi —  spodnie 'granatowy z lampasami pom a­
rańczowemu

K aw alerja i artylerja. konna posiadaja. bar­
wne otoki na czapkach i galow7e ppodnie jąż 
od lat kilku, w przyszłości zaś podobne zmia­
ny umundurowania zostaną, wprowadzone w p o ­
zostałych broniach.

D z i ś
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hec niezrozumienia jeg o  intcncyj i t. p. pńrw - 
fizcrzędnego znaczenia inform acje), przedsta­
w ia jąc współpracę, w ielkiego poety z teatrem 
krak.. om awiając wystawienie szeregu je g o  dra­
matów: ..W yzw olenia’1, ..Protczilasa i Laoda- 
m ji‘\ Bolesława Śm iałego11, wyjaśniając wkoń- 
cu przyczyny nieporozumienia które doprow a­
dziło  do zarwaniu przyjacielskich stosunków 
m iedzy poetą. 3 teatrem.

Oczyw iście, nic będziem y sir dziwić, żc ja ­
k o  jedna z głów nych  intcncyj przyświecała 
p, Kotarbińskiej chęć uwypuklenia niezaprze­
czalnych zasług jej męża. Oto ostateczna kon­
kluzja. jaką w yciąga z przedstawienia w ielolct- 
nyeh w ysiłków  tego zasłużonego aktora. Tcży- 
oera i kierownika, teatru: „ J ó jr f  Kotarbiński, 
w  służbie dla sztuki i poezji, zapisał zlotemi 
głoskam i Swe imię na kartach historji Teatru 
P olsk iego11. A potem skromna uwaga o sobie:

,.A ja. szczęśliwa byłam , że w trudach jego  
mogłam  brać udział i b y ć  mu pom ocą” ..

Nie będąc, zawodową- literatką, ani też nie 
k ierując się przy pisaniu jakieniikolwiek ambi­
cjami ptorackjom i. dnia jednak pani Lucyna 
Kotarbińska rzecz i litera.ck-o w ysoce w arto­
ściowi W łaśnie prze7/, tę bezpretensjonalną, pro­
stoto  stylu, oraz dar żyw ego opowiadania. Nic 
wątpim y w ięc. że książka jej stanowić będzie 
milą. a interesującą lekturę dla każdego w y ­
kształconego czytelnika polskiego, ze względu 
jednak na .swą treść, specjalną uwagę winni jej 
pośw iecić badacze dziejów  teatru polsk. i lite­
ratur!' pol-k .. któirey znajdą, tutaj wiele niezna. 
nyeh. nieraz b. ważnych szczegółów  czyto do 
bistorji teatru krak.. ezyto  do charakterystyki 
rozmaitych w ybitnych autorów  polsk., szcze­
gólnie z okresu „M łodej Pnlsid11.

Rajmund Bergel.

R E -F F R T U A R  T E A T R U  S L O W A C ta lE G U .
Sobota: „Pierwsza pani Frazer" (premjera —

nowość).
Niedzida po południu: ..Potrójne wesele11 (ce­

ny 'zniżone).
Niedziela wieczór: ..Przeprowadzka"
Poniedziałek: „Pierwsza pani Frazer11 (nowość).

REPERTUAR TEATRU „Ba GAt ELA".
Sobota; „Serce Krakowa" (godz 7.15 i 9.301.
NiedzHa: „Serce Krakowa11 (godz. 4.30, 7.15 

i 9.30).
R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .

WANDA, ..Podróż-poślubna11 (film dźwiękowy).
SZTUKA: ..Ostatnia ’ kompanja17 (w roli gł. 

Konrad Veidt): film dźwiękowy.
NOWOsCl: Zamknięte.
APOLLO: „Parada miłości11 'film d/więkowv).
CORSO: , Wybuch prochowni" (w7 gł. roli Tim 

Mo Coy).
W ARSZAW A: Jiau.ie".'
PROMIEŃ: „Markiz. 0 ‘ Eoir1.
UCIECHA: „Tajemnica lekarza" (Polski film 

mówiony).
 : .§ :  -

DZISIEJSZA PREMJERA ANGIELSKIEJ KO- 
MEDJI. I  catr im. .T. Słowackiego daje dzisiaj nre- 
mjerę wytwornej komedji nieznanego u nas jesz­
cze pisarza, a zarazem wybitnego krytrka teatral­
nego angielskiego £t. John F.rrine p. t. . Pierwsza 
pani Frazer". Komedja ta, obicgająea obecnie we 
wszystkich językach sceny europejskie, r.ia nie­
odrodne ceeiiy tradycyjnego humoru angielskiego^ 
wyrażającego sio w paradoksalnej d :aPktvce zło­
śliwej obserwacji życia rnćzinm-go. Główną role 
męża postawionego pośród dnóctb żon odtwarza 
p. Jodnowski. pierwszą panią !  razsr. wyrozumiałą 
i filozoficznie patrzącą ,,!l życie, gra p. Żmijew­
ska. druga n. Frazer n. T.udwiżauka. W innych ro­
lach pp.: Kostecka. Zalewska. Pabisiak. ITierow- 
-ki Pawlowsi-J. Rcżyserja p, AA. Nowakowskiego. 
-Jutro wyjątkowo nie będzie powtórzona soijo' ma 
premjera. lecz ze względu na liczne zamówienia 
z poza Krakowa powtórzona będzie „Przeprowadz­
ka". która stała sie najwybitniejsi,śni zdarzeniem 
teafralnem początku sezonu. Natomiast w ponie­
działek: „Pierwsza pani Frazer". W  niedzielę, po 
południu kapitalna konmdja amerykańska „Po­
trójne wesele".

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę 27 i w nie­
dziele 28 b. m.: „Syjam " —  w Krainie Białego 
Błonia. „Na, ognistym smoku" i „Hodowla wa­
rzyw".

 O----
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

ODPUST NA SKAŁCE 
Dnia. 29 b. ni. t. j. w dniu śu Michała. Patrona 

Kościoja. przypada odmisf na Skałce. Nabożeństwa 
odlrda sii w porządku następu.incmn. Pr marja 
o godz. 6-tej, druga Ml za św. o godz. 7-mej. trze­
cia Msza św. z nauką o godz S mej. czwart,. Msza 
św. o godz. 9 tej. suma z wA stiiwieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem o godz. 10-fcoj. nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i 1.lizaniem o 
midz. 5-trj po południu. Gmebniją GO. Kapucyni. 
Na te uroczystość' zanrnizaja wii-rm-ch OO. Paulini.

W KOŚCIELE KSIĘŻA' PiJARoW podczas su­
my w niedziele 28 h, m. o godz. 1U-ti-j p. Szczęsny 
Sikorski ("tenor) odśpiewa sy.ersg utiiorów religij- 
ny-li. Przy organie p. T\. Borzendowski.

W KOŚCIELE ŚW. Rć RB ARY w niiMp iele o 
godz. 10-t-j odegra na skrzypcach kilk.-i u t w o ­
rów p. Zofia Sulkowska. pr/v organie p. Stanisła­
wa Sulkowska. IV czasie Mszy śiy. zbieraną, bę­
dzie składka na urządzenie kaplicy Makii Boskiej 
-Turowieckiej. laskami w tymże kościele słynącej.

Pr7PK*tv DBdsTzany^ IniroTi 1 sz^ołnm
Afio-jśf-omt w o siji-nttt wewnot rznyiui w ydało 

okoluik v  uprawie podejrzanych oęłoszeń  róż­

nych j,biur" i „szk o l11, które ped pozorem przy­
gotow ania cło jakiegoś zawodu lub nastręcze­
nia -posady7, kierują poszukujące pracy dziew­
częta do dom ów  publicznych. Pow odem  bez­
pośrednim do wydania tego okólnika była 
głośna afera zdem askowanej „szkoły7 film o­
w ej11. T e  różne „s z k o ły 11 tańca lub film owe 
są poprosfu  agenturami handlu żyw ym  tow a­
rem i słusznie zw raca na nie okólnik mini­
sterstwa uwagę podw ładnych sobie organów, 
nawołując do czujnośou.

Ale czujność tego rodzaju obow iązuje tak­
że spoleczeiiiHwo. a przedewszystkiem  rodzi- 

B ó w  i opiekunów. Łatw ow ierność i lekkom yśl­
ność n iektórych osób jest pod tym względem 
wprost nieprawdopodobna, pomimo, źle prana 
uczyniła przecież sprawę, handlu kobietami 
i dziećmi tak -głośną w ostatnich czasach.

Boriatk' i opłaty gminne.
Dnia 2" bm. odbyło  się posiedzenie Komisji 

adm inistracyjnej Rady7 m., na którcm  uchw alo­
no pobierać w roku budżetowym  1931/32 d o ­
datki gm. do opłat państw owych od patentów 
na w yrób i sprzedaż trunków w dotychczaso­
wej w ysokości 100 / )  przy sprzedaży trunków. 
Rów nież w7 dotychczasow ej w ysokości uchw a­
lono pobierać, opłaty  m ytnicze: 10 gr. od zw ie­
rzęcia dom ow ego, idącego luzem. 40 gr. od zwie 
r/.ęcia w zaprzęgu. 2 zł. ocl sam ochodu osob o­
wego, ciężarow ego i od doczepek. 3 zł. od auto­
busów7. Sprawa przedstawiona będzie R i Izie m.

Ci, którym sprzykrzyło się życie.
Michaliną Marcinkowska (1. 22) służąca, zam. 

przy ul. K ordeck iego 4. poodkręcała kurki od 
gazu i położyła sie do łóżka. Po 2-oh godzinach 
przyszli dom owńjpy do kuchni i zasiali Marcin­
kowską leżącą martwą na ziemi. W ezw any le ­
karz P ogotow ia stwierdził śmierć skutkiem za 
trucL gazem- Pow ód samobójstw a nieznany.

W  zamiarze samobójczy ni strzelił do siebie 
z rewolweru w prawą skron W ładysław  S/.ańca 
(I. 17) zamie,s'zkaly w D obryni kolo  Jasła. D e­
sperat zakończył natychmiast życie. Pow ód sa­
m obójstw a nieznany.

Gertruda Bywalec (1 23) magazy-nierha, (wy­
piła w zamiarze sam obójczym  przeszło kw ater­
kę amoniaku. Lekarz Pogotow ia po zastosow a­
niu środków  zaradczych przewiózł desperatkę 
do szpitala.

Uwolniony od zarzutu zbrodni rabunku.
Dnia -1 maja br. wieczorem  knocił -sio Fran-^ 

eiszek Tyrała (1. 31) po podwórzu domu przy 
ul. 'Zielonej 7 a następnego dnia rano zaraz po 
otw arciu, bramy, w ypytyw ał dozorcę domu o 
matkę R eginy Kramer. W ieczorem  togo dnia 
zapukał do drzwu jej mieszkania podając się 
za posłańca z listem a gdy  Kramerowa otw orzy 
la drzwi, napastnik przyłożył jej rewmlwer do 
skroni. Kramerowa poczęła krzyczeć a Tyrała 
bojąc się alarmu są.-iadów7 zbiegi, r r z v frzymał 
go dopiero dozorca domu i odda] w7 ręce p o ­
licji.

W czoraj odbyła się przeciw nii tnu rozpra

wa przed trybunałem sądu przysięgłych w K ra­
kow ie, że do mieszkania Kram erów  chciał w ejść 
aby uzyskać jałmużnę a zaprzeczał stanowczo 
aby mial zamiar dopuścić się raounku. Ław*
przysięgłych nie zatwierdziła pytania w kie­
runku zbrodni rabunku, natom iast zatwierdziła 
pytanie co  do przekroczenia patentu o noszeniu 
broni. Na podstaw ie tego w erdyktu trybunał 
zasądził Tyrale na 1 miesiąc więz.enia P rzew o­
dniczył s. s. o. Pilarski, w otow ali s. s. o. J^k 
i K onopacki, oskarżał prok K. B uryczko, bronił 
adw. Dr. Józef Lew artow ski.

PODZIĘKOWANIE.
Pogrążeni w ciężkim smutku żałoby 

po stracie ukochanej córki

Ś. p.
SYDONII

składamy tą drogą Wszystkim tym, którzy 
uczestniczyli w smutnym obrzędzie po­
grzebowym. a w7 szczeeólno.ści Przew. Kr 
Kan. Stanisławowi Grodniewskiemc Przew. 
Ks. Prób, Franciszków7! Wójcików i, za sło­
wa pociechy i opieke Duchową w czasie 
choroby; Przew. Księżom Katechetom: Kr 
Midurze 7, Dąbrowy Ks. Cielenkiewiczowi 
z Ropy. Ks Dygoniewiezowi ze Zassowa, 
Ks. Lachowu z Dębicy, Ks. Krawczykowi 
z Czermina, Ks. Banasiowi 7.e Zgórsaa, za 
odprawienie Mszy św7. i modłów w kościele 
parafialnym w Wadowicach Górnych i od- 
prow adzenie zwłok ra cmentarz io  Mielca, 
rów7nież Przew7. Księżom : Ks- Dr. Dudziaico- 
wi Prof. Gimn. w Mielcu, Ks. Kam Decowi 
i Ks. Prof. Steiańsk emu; Kateenetom 
w Mielcu, Ks. Gwoździowskiemr, Mlodz. 
Akad. żeńskiej i męskiej, a w szczególności 
przezacnemu Druhowi Wanatowiczowi 
stud. medycyny wet. i Jego Kolegom w Miel­
cu, Chórowi Gimn. z Prof. Kowickim na cze­
le, P. T. Dyrekcji i Profesorom Gimn. oraz 
PT. Mieszczaństwu w Mielcu i PT. Nauczy­
cielstwu Szkół powsz. — JWP. Staroście 
Balickiemu, JWP. Dr. Jedlińskiemu, JWP. 
Kapitanowi ugockiemu w Mielcu. Przew 
Kę. Boczkow; Katecnecie w Gorlicaett 
i Wszystkim Krewnym i Przyjscelom z* 
przestane wyrazy współczucia serdeczne 
-Bóg zaplać“!

Józei i Adela
m i z m m w m z

z Wadowic Górnyeh

€ o  s f y t k a ł
J £ t v & E s ) i e .

Akcja sabotażowa słabnie.
Znow wykryto broń i „Surmę".

A k ty  sabotażow o są. już na wygaśnięciu. 
W czoraj zanotow ano jeden w ypadek w p o w i ­
cie podhajeckim , gdzie podpalono ’ edną sto­
dole ze ż.bożem.

W yniki ekspedycji policy jnej na terenie 
powiatu rohatyńskiego. bóbreck iego. podha- 
jeck iego  i brzeźańskl-geo były  w ciągu dnia 
w czorajszego następującc:

W ykryto kilka, sztuk broni, sprzęt w ojsk o­
w y. proch strzelnic7.y i znaczną ilość nielegal­
nych w ydawnietw. Zatrzym ano 4 osoby, jed ­
ną za przynależność do OUW.. a inne za nie­
legalne posiadanie broni. Pod wsią Wasiuezwn 
pow. roliatyń. k iego doszło wczorai do wymia­
ny strzałów pom iędzy jednym z wartow-ników 
a trzema m lodrm i nieznanymi osobnikami,, 
k tórzy spłoszeni przez w artow nika uciekając 
do lasu, dali do niego kilka strzałów rewolwe­
rowych a następnie kilkanaście karabinowych. 
Od t.ych ostatnich został raniony jeden z pa- 
Muehów. który zmarł, mimo udzielonej mu no- 
m oct7 lekarskii i W ysłany w pościgu patrol 
policy jny  w ykrył w łcsip kry jów kę napastni­
ków. którzy jednak zdołali u jść w łat? AV cza­
sie rewizji u grcck-o-katołickicgo księdza Man- 
dryja w  R ohodlow cach  pow. podhajeekiego 
znaleziono rewolwer z 11 nabojami, proćli 
strzelniczy oraz. ok-olo 80 k,g cylindrów  od 
szrnpncli z granatów artyleryjskich

Do naistarzeoc sk ład u  fo rtep ia n ów  firm y

W ł a d y s b w  B o S o ń s k I
K r a k ó w,  Rynek główny L. 34.
nadeczły n o w e  tran sp orty  fortepianów  
i pianin firm  k ra jo w y ch  i zag ian iczn yeh  
które m ożna n ab yć p o  renach b a rd zo  
p rzystępnycii i na dogod n e sp łaty . F irm a  
poleca P, T. P u bliczności ogląd an ie  w y  
sta w o w y c h  sal bez p rzy m u su  kvpna

Przy zmianie adresn prosimy 
PT. Prenumeratorów o *»fckawe 
dodanie dawnego adresu.

I
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Odsetki zwłoki nie stanowią obrotu
p o d l e g a j ą c e g o  o p o d a t k o w a n i u .

N ajw yższy Trybunał Admin. uznał, że w e­
dług art. 15 p. t. ustaw y o państwowym  podat­
ku przem ysłow ym  w przedsiębiorstwach han­
dlu tow arow ego uważa się za obrót, podlegają­
cy  opodatkow aniu, sumę przychodu brutto za 
tow ary  sprzedawane za gotów kę, wym ienione lub 
sprzedane na kredyt.

Nie można zaś spornych w pływ ów  uznać za 
przychód  za towar. Odsetki zw łoki bowiem , ani 
prawnie, ani gospodarczo rzecz biorąc, nie są 
częścią ekwiwalentu sprzedanego towaru. Istota 
ich jest odmienna, m ianow icie: są one odszk o­
dowaniem  za zw łokę dłużnika, zupełnie odręb- 
nem od w spom nianego ekwiwalentu.

Nie może b y ć  rów nież m ow y o tem. bv wply 
Wy z tytułu odsetek zw łoki by ły  -wynikiem o d ­
dzielnych transakcji handlow ych, podpadają­
cych  pod przepis punktu 1 art. 5 ustawy.

Z  tych  pow odów  N ajw yższy Trybunał Admi 
flistracyjny uznając, że zaskarżone orzeczenie 
jest niezgodne z art. 5 p. 1 ustawy o państw, 
podatku przem ysłow ym , uchylił je. (W y cią g  
z w yroku  N. T. A . Ł. R ej 1570/28.

Zmieniony rozdział premii eksportowych
Min. Matuszewski ogłosił rozporządzenie 

ó  przepisach w ykonaw czych  w  sprawie zwrotu 
cła przy w yw ozie zbóż. produktów  przemiału 
oraz słodu. Rozporządzenie to przewiduje, że 
do w yw ozu  zagranicę za zwrotem cła dopusz­
czone są : jęczmień za zwrotem cla 4 zł. o d  100 
kg.; ży to  za zwrotem 6 zł. od 100 kg.; pszeni­
ca —  6 zł.; mąka   12 zł.

Zwrot cła będzie przyznawany tylko tym 
eksporterom, którzy w ykażą się posiadaniem 
odpow iednich zaświadczeń ministerstwa prze­
mysłu i handlu.

Utworzenie stanowiska wiceprezesów
DYREKCYJ POCZT I TELEGRAFÓW.
Na wniosek ministra poczt i telegrafów 

R ada Ministrów uchwaliła ostatnio projekt roz­
porządzenia, ustanawiającego now ą tabelę 
stanow isk w  służbie pocztow o-telegrafioznej. 
N ow a tabela przew iduje m. im. stanowiska 
w iceprezesów  dyrek cy j poczt i telegrafów  w V. 
stopniu służbow ym . Stanowiska te będą w,pro- 
Iwadzone w kilku dyrekcjach w  ścisłym związ­
ku ze znacznem rozszerzeniem w ostatnich cza. 
6ach zakresu działania tych  dyrekcyj.

W iceprezes; będą jednocześnie kierownika-- 
łni jednego z w ydziałów , w obec czego z tytułu 
utworzenia tyc.b stanowisk nie powstaną, żadne 
no-we -wydatki.

Doniosła konferencja urbanistów
w aktualnych sprawach polityki miejskiej.

W  dniach 2, 3  i 4 października odbędzie 
się w Krakowie i Katowicach pierwsza konfe­
rencja urbanistów polskich.

N a konferencji -omówione będą najważniej­
sze zagadnienia z zakresu rozw oju  miast pol­
skich.

W  K atow icach  będzie w ygłoszony m. in. 
ważny dla rozw oju  zagłębia referat o wyk-0 ' 
rzystaniu terenów  podkopanych dla celów  bn
d owianych.

Referaty w  czasie konferencji w ygłoszą: 
'Adam Paprocki, iprof. Tadeusz Tołw iński, T e o ­
dor Toeplitz. a-rch. Jan Jankow ski, i-ni. arch. 
Antoni K orczew słd, inż. Andrzej Kleewal. rnź. 
Stanisław Różański, prof. Ignacy Drexłer. jmft 
Rug. Zaczyński, inż. arch. Tadeusz Michejda, 
inż. arch. Lucjan Siikowski i inż. W ieoz. Lau-
bdtz.

Wzrost naszej flotyll rybackiej.
Na ostatniem posiedzeniu Zarządu M orskie­

g o  Instytutu R yback iego w Gdyni, które od ­
by ło  się z udziałem pro-f. Siedleckiego z Kra­
kowa i prof. B ogu ck iego z  W arszawy, * oraz 
-przedstawicieli m iejscow ych urzędów, — 
uchw alono zamówić kilka kutrów rybackich 
dla dalekomorskich połow ów . K utry m ają być 
zaopatrzone w m otory produkcji krajow ej i od ­
dane ryba-ko-m na długoterm inowe spłaty.^ Je­
dnocześnie omawiana była sprawa założenia 
w Gdyni stoczni rybackiej, ora-z utworzenie 
własnej kasy sam opom ocy dla ubezpieczenia 
kutrów  rybackich.

Powrotna fala bezrobocia.
W edług sprawozdaj- państw owych urzędów 

pośrednictwa pracy za okres od 13 do 20 bm. 
włącznie, liczba bezrobotnych w Polsce wynosi 
173.097, w tej liczbie 39,159 kobiet. W  stosunku 
do poprzedniego tygodnia liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o 945 osób, po raz pierwszy w no 
wyin sezonie. Jesteśm y w ięc świadkami faktu, 
zapowiedzianego przez nas już z okazji spra­
wozdania za poprzedni okres. Skończył się mia­
now icie rozpoczynający  się zawsze z wiosną 
każdego roku spadek bezrobocia, i rozpoczął się 
zim owy pow rót fali narastania bezrobocia.

W  roku 1928 (wczesna i niezw ykle ostra zi­
ma) spadek bezrobocia trwał do października 
i zatrzym ał się na cyfrze 79 tysięcy , czyli pra­

n ie o 100 tysięcy mniej, niż obecnie. W  roku 
następnym 1929. bezrobocie zatrzym ało się 
w końcu września na 81 tysiącach i doszło 
w marcu do 290 tysięcy. Jesień i zima tegorocz 
na zapowiadają się gorzej, niż przed rokiem 
i trudno przewidzieć do jakiej cyfry  i w jakim 
czasie wzrośnie fala bezrobocia, szczególniej 
wobec pustych kas funduszu bezrobocia, który 
w roku bieżącym w ydał metyl ko cala. sw oją 
rezerwę, ale jeszcze zadłużył się u skarbu na 
dwadzieścia kilka mil jon ów  złotych.

W ysok i stan bezrobocia w roku bieżącym 
wskazuje w ym ownie na siłę i napięcie kryzysu, 
któremu ulega życie gospodarcze kraju.
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ul. św. Gertrudy 5
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Kto wygra* na Icterfi?

w  piętnastym dniu ciągnienia 5 ej
1-ej polskiej loterji państwowej,, głów 
zygrane padły na numery następujące:

100.000 zł. Nr. 88623.
15.000 zł. Nr. 117096.
10.000 zł. Nr. 60374.
5.000 zł. Nr. 150091.
Po 3.000 zł. Nr. 13381 33171) 42313 

04213 1 09209 132253 167809.
Po 2.000 zł. Nr. 5712 29587 81653 

4171 1-33340 150522 151859 163554 
82342 199626.

Po 1.000 zł. Nr. 4612 15944 17246 
1211 39011 47032 67224 68008 77561 
0144 93517 95966 96234 99201 100367 
37791 140957 148734 164937 173488 
85768 185771.

klasy
niejsze

50602

92098
175002

17268
78172

130011
185611
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aktorka o największym wszechświatowym powodzenia w  swoim pierwszym obrazie dźwięko­

wym sezonu 1930/31.
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Film ten porywający fascynującą treścią, grą artystów stoiącą na najwyższym szczeblu dosko­
nałości, prawdziwem mistrzostwem reżyserji jest bezwzględnie koroną sztuai kinemato jrafic znej,

P o n a t f ł o  w  p r o g r a m i e  r e w e l a c y j n e  d o d a t k i  d i w i ą k o w a .
Cfciij m ie jsc norm alne. r C«-«iy m iejsc uormnln*-.

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i pu> wieczór, w m elzielę i święta o goiz. 8 popo .

J

Nieruchomości miejskie bez właścicieli.
IV Polsce w całym szeregu m iejscowości 

znajdują się p o  dziś dzień posesje, należące-do 
osób, które w okresie w ojny zaginęły. Osoby 
takie prawnie nie zostały uznane za zug-nio- 
ne, tak prawni spadkobiercy nie mogą objąć 
w posiadanie pozostawionej realności, często 
zaś osoby te -nikogo w Polsce nie pozostawiły 
i realności pozostały właściwie bez wszelkiego 
właściciela.

Dowiadujem y sic, że Związek mias-t pol­
skich celem  unormowania tej tak ważnej spra­
w y  zwrócił się z obszernym memoriałom do Mi­
nistra Sprawiedliwości. Istnieje zamiar opra­
cowania specjalnego projrktu dekretu Prezy­
denta 3 likw idacji majątku h. w łaścicieli, uzna­
nych za zaginionych, po których nie zostali ża­
dni spadkobiercy.

Ułatwienia w wypłacie rent inwalidzkich
Jak się dow iadujem y, ministerstwo skarbu 

opracow uje specjalne przepisy, na podstawie 
k tórych ronty inwalidzkie, wypłacane dotych ­
czas ty lko bezpośrednio na ręce o»ób. upow aż­
nionych do ich pobierania, będą m ogły być ' 
wypłacane osobom , upoważnionym do odbioru  
przez inwalidów. Przepisy to zostaną wydane 
naskutek interwencji zarządu g łów n ego Związ­
ku Inwalidów W ojennych R. P., Związek Inwa­
lidów pyótywowal sw ój postulat -w powyższej 
sprawie tem, że dla inwalidów ciężko poszkodo 
wa-nych udawanie się do  odległych nieraz urzę­
dów pocztow ych  było często bardzo ucią­
żliwe. inwalidzi zaś zdolni d o  pracy nie roz­
porządzają czasem w godzinach Biurowych.

Unormowanie czasu pracy pracowników 
tramwa-owych.

Ukazało się rozporządzenie ministrów: Pra­
cy oraz Przemysłu i Handlu, normujące na no­
w o czas -pracy w tramwajach miejskich, pod­
miejskich i m iędzym iastowych.

Ustalona normę 184 godz. w okresie cztero­
tygodniow ym . czyli 46 godzin na tydzień prze­
ciętnie. przyczem  czas pracy poszczególnego 
pracownika wr poszczególne dni w żadnym 
przypadku nie może przekraczać 10 i pół godz. 
na dobę.

Postanowienia umów zbiorow ych zawartych 
przed dniem w ejścia w życie tego rozporządze­
nia regulu jącego czas pracy pracowników' ru­
chu tram wajów, pozostają w m ocy aż do w y­
gaśnięcia danej um ow y zbiorowej.

P o  wejściu w życie niniejszego rozporzą­
dzenia, um owy zbiorowe m ogą regulow ać czas 
nracy pracowników  ruchu tramwajów' w  sposób 
korzystniejszy dla pracowników, niż czyni to 
ostatnie rozporządzenie.

«•— — -
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Centralna kartoteka szoferów.
Ministerstwo R obót Publicznych . zdecydo­

wało się przyspieszyć realizację sporządzenia 
centralnego rejestru szoferów. Utworzona bę­
dzie kartoteka, w której figurow ać będą na­
zwiska wszystkich osób. posiadających prawo 
jnzrly w Polsce. Władze wojewódzkie nadsy­
łać będą systematycznie dane, dotyczące zare­
jestrowanych szoferów, przyczem każdy szofer 
przed uzyskaniem prawa jazdy sprawdzony 
będzie w ten sposób, czy nazwisko jrgó  n,f> 
figuruje w ogólnym rejestrze. Takie spraw o­
zdanie jest konieczne, albowiem niekiedy oso. 
bv pozbawione prawa jazdy zgbrazaja się do 
innego w ojewództwa i tam otrzymują po raz 
wtóry takie prawo, om ijając w ten sposób pra­
wo. Kartoteka będzie prowadzona w W arsza­
wie pod nadzorem K om isu  jat u Rządu na m. 
st. W arszawę.

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY W ALCZY  
Z TRUDNOŚCIAMI KREDYTOWEMU i

Przemysł papierniczy wr hr. rozwijał *ię 
naogół dość pomyślnie, aczkolwiek pracę ha- 
m ow aly trudne warunki kredytowe, szczupłość 
kapitałów  obrotow ych, inflacja wek-Jnwa i nad­
miernie długie terminy kredytu wekslow ego. 
Pomimo tych trudności produkcja fabryk pa­
pierniczych -przeszła przez silny proce, raejc- 
nalizacyjny. w rozulfaeio którego zwiększyła 
się od 7— 10 proc. Rynek w ewnętrzny pod 
względem pojem ności skurczył się, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o  konsumuję tektury dachowej. 
Zmniejszenie się pojem ności rynku wewnętrz­
nego papiernie i fabryki tektury zdołały w y­
równać zwiększeniem eksportu, zwłaszcza na 
rynki Niemiec. Jugoslawji. Szw ecji i Czecho­
słowacji. W  wyniku intensywnej akcji ekspor­
towej. eksport tektury dachow ej wzrósł o 67 
proc.

SOWIECKIE ZAKUPY NA ŚLĄSKU.
„K atow itzer Z tg .’ ! donosi, iż sowiecka mi­

sja handlowa przekazała tutejszemu prz m y­
ślowi hutniczemu i cynkowem u dwadzieścia mi- 
Ijor.ów zł. wekslami, ja k o  pokrycie należności 
za poczynione ostatnio zakupy. W eksle sow ie­
ckie -wystawione z 6-eio miesięcznym terminem 
płatności.

nemu zaniepokojeniu można było  zaraz na po 
czątku zapobiec przez pokrycie każdej żądanej 
ilości, a nie ty lk o  przydzielenie częściow e —  
gdyż środki były  potemu. Brak w yczucia ryn­
ku w alutow ego był w idocznie powodem , że w ia­
dome z góry  zwiększone zapotrzebowanie na 
dolara gotów k ow ego w okresie świąt żydow ­
skich nie zostało przewidziane, a gdy  d ołączy ły  
się m om enty ..psychologicznej11 natury —  kurs 
dolara podskoczył dość znacznie -w porównaniu 
z normalnym poziomem.

Tendencia kursu walut utrzymana
Obroty akcjami na wczorajszej giełdzie krakow- 

skiej minimalne.
Notowano: Bank Polski 162.5 zł; 4'/-%  obli 

gaeje komunalne Banku Krajowego 43 zł; 4%  obli­
gac je  Banku Krajowego 37 zl; 3%  pożyc.żka bu­
dowlana 5 0 % — 51 zł.

Na rynku walut tendencja utrzymana, podaż 
nieco większa; Dolar prywatnie 8.94—8,Qfi z}; cze­
ki P D1—8.92 zł. Bank Polski notuje bez zmiany.

Na rynku akcyj tendencja utrzymana. Za no 
tr/.ebowanie małe przy drobnych obrotach. Pn 
traczakcii doszło jedynie Bankiem Polskim po kur 
sach słabszych. Z papierów procentowych robiono 
4%  % i \%  obligacjami komunalnymi Banku Kra­
jow ego po kursach ustalonych.

Na pogiełdziu obroty objęły większa część 3% 
pożyczki budowlanej, zresztą nieco rtabmj.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa 26 września. Waluty: Dolary 8.96 

8.98, 8.94. Dewizy: Bialoęród 15.81. 15.85. 15.77: 
Bukareszt 5.32. 5.3314, 5.301-4: Gdańsk 173.35.
173.78. 172 92: Holandia. 359.82. 366.72. 258.92: No­
w y ,Jork  8.91. 8,03, 8.89: Londyn 43.34 %, 42.45. 
43.24: Paryż 35.01. 35.10. 34.92: Praga, 2M 7M .
26.53% 26.41 i trzy czwarte: Szwajcarii, 173.05.
173.48. 172 62: Sztokholm 239.65. 240.25, 239.05:
Wiedeń 125.90. 126.21. 125.59: W ł-rhy 46.~2%.
16 84 %, 40.60%: Berlin w obrotach prywatnych 
212.04.' "  ,

GIEŁDA A K C Y JN A  W  W ARSZAW IE.
Warszawa 26 września. Bank Polski 4 6 3%, 

163  — Bank Zachodni 70 — Gzęstocice 31 15 — 
Lilpop 25 — Starachowice 12 — Zieleniewski
30y. — Borkowski ?■% — Klucze 73.

Pożyczki: 4 %  nremjnwa inwestycyjna 110 — 
~t% kpuwer«yjna 55% — 5%  kolejowa 49 — 6%  
dolarowa 7 8 — stabilizacyjna 86%. 89 —• 10% 
koleinwa 103 % — 8% Listy Zastawne Banku 
Gnsp. Kraj. 94.

GIEŁDA Wr ZURYCHU.
Zurych 26 września. Parrż 20 23%. Londyn 

25.05%’ . Nowy Jork 5.15.50. Relc.ia 71 83. Wlnrhr 
26 99 1,.:. Hiszpania 55.25. HnlanrFc 207.90, Berlin 
122.71 Wiedeń 72.76 Sztokholm 138 50. Oslo 
137.95. Kopenhaga 137.95. Sofja 3.73. Praca 15 30. 
Warszawa *57.75. Budapeszt 90.23%, Rialogród 
9.12 7'8. .Meny 6.67%. KoiistanfynoDol 2.41%, 
Bukareszt 3 06% . Hehingfors 12.97%. ' Buenos 
Aires 185.00.

Słaba tfndenc«a nen zboża,
Giełda zbożowa. Kraków 26 --.ześnia. Pszenica, 

dworska czerwona 29—29.50. pszenica dworska bia-
a. 26 - .28 50. pszenica targowa 37—27.50. żyt o 
dworskie 18 .50—19  50. żvtn targowe 1P— 18.59. 
owies dworski 22 23. owies tartrowy 29 50— 21.50. 
mąka pszenna krakowska grysikowa 58— 59. ma- 
ka pszenna krakowska 45% 57—5®. 5<— 55.
mąka pszenna kongresowa grysikowa 57— 56, czte­
ry zera. 50—51. mąka żytnia okręgu krakowskiego 
typowa 31 -04.50. mąka żytnia okr. poznańskiego 
typowa 3150—55 zł.

Tendencja slalia. dowóz slaby.

Niedziela 28 września.
Kraków '312.9: <; »)f;.lń NaJmien-two z Ka-

jtedv poznańskiej: U .58 śygnat rzasn. hejnał z Wie 
ż.y 'Mariackiej: 12.10 Płyty ęramefonowe; 13 Ko- 

[munikat meteorologiczny: 15.30 Pogadanka z W a r­
szawy; 15 45 Transmisja z Warszawy; 1650 Dr W. 

|pioski: ..Kronika rolnicza11: 16.50 Muzyka ■ War- 
iszaw r; 17.10 Feljetnn p. t.: . .Archi'ektura K 
wa“ wvgł. p- M. Niżyński: ' 7.25 Koncprt

Brak przewidywania spowodował 
zwyżką kursu dolara. >

Z obszernych dyskusji na łamach prasy na 
temat ostatnich wahań kursu -dolara, wyinuje- 
my uwagi, jakie podaje w tej kw estji ..Gazeta 
Wrarsz.“  na podstawie inform acji z pow ażnych 
sfer bankow ych: . ,

..Bank Polski w ciągu drugiej dekady wrze­
śnia w ydał (na interwencję walutową i na po­
krycie zapotrzebowania) przeszło 1 miljon dola­
rów gotów kow ych  i posiada jeszcze przeszło 
% miijona dolarów .

Z w yżce kursu dolara gotów kow ego i ogól­

rako- 
z War.

ki lekkiej w różnych zespołach — 15 instrumen­
tów i śpiewane refreny. 22 Feljcton ; komunikaty 
z Warszawv: 22.30 Płyty gramofonowe; 23 Muzyka 
taneczna z'W arszawy; 24 Hejnał z Wieży Mariac­
kiej.

Lwów (385,1). G. 10.15 Nabożeństwo z Kate­
dry poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu: 12.05 Płyty 
gramafonowe; 15.50 Pogadanka z Warszawy: 15.45 
Transmisja z Warszawy; 16 30 Kronika rolnicza; 
16.50 Miizyka i odczyt: 17.25 Koncert orkiestra 
ciętej; 18.45 Rozmaitości, komunikaty, płyty gra­
mofonowe: 19.05 ..Wiadomośoi przyjemne i poży­
teczne11 z Warszawy; 19.25 Dalszy ciąg rozmaito­
ści: 20 Kwadrans literacki z Warszawy: 20.15 Kon 
cert; 22 Feljcton: 22.15 Komunikaty, perzem kon­
cert gramofonowy 23 Transmisja muzyki tanecz­
nej z''dancingu ..Oazy1'.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu: 12.10 Pły­
ty gramofonowe: 15.30 Pogadanka dla go-podyń 
wiejskich! 15.45 Reportaż ze startu awior.etek do 
wyśegu dookoła, PoDk. z lotniska cywilnego w War 
szawie; 16.30 Odczyt p. t„: ..Jakie rasy owiec hn- 
dowwć w Polsce"; 16.50 Płyty gramofonowe; 17.10 
..Co czytano przed stu laty11: 17.25 Koneert orkie­
stry dętej 36 p. p.: 19.25 Płyty gramofonowe; 20 
Nowela p. t.: ..Berek filozof11; 20.15 Muzyka ope­
rowa. W ykonawcy: Orkiestra P. R. ood dra. J. 
Ozimińskiego, M. Budziszewska (sopran) i J. Ro- 
inejko (baryton), oraz prof. L. Urstein (akcrr.pJ; 
22 Feljeton p. t.: „Z  perspektywy11; 23 Muzyka ta­
neczna z dancingu ..Oaza".

Katowice (408.7). G. 15.20 J. Żukowski: ..Szko­
dniki zbożowe w jesieni, i ich zwalczanie": 15.40 
Koneert popularny; 17.05 -N a szachownicy" (A. 
Moszkowski); 19.25 .,Bery i bojki ślą-kie" -  _ Kar­
lik z Kocyndra. (prof. St. Ligoń); 22 ..Na złocic" — 
feljeton harcerski Z. Kossak-Szczuckiej.

\
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^en, Kuczyński obrońcą p, Korfantego.
Warszawa, 26. 9. (Telef wł.) Do obrony 

"resztow anego b. posm Korfantego zgłosi* się 
adwokat Józef Kuczyński z Warszawy, czło­
nek Stronnictwa Ch. D „ b. wiceminister spraw 

cwriętriiiych.
Warszawa, 26. 9. (Telef. wi.) W « środę dnia 

1 pażdziemiKa oaoędzre się w W arszaw ie po 
siedzenie pełnego Zarządu G łow nego Stronnic­
twa Ch. D., na którem  poruszona będzie spra­
na aresztowania pos. K orfaotego.

Z życiorysu Korfantego.
W  roku 1927. tuż przed wyooram i do trze- 

O ego Sejmu, w ydał p. K orfanty obszerną. 
•■Odezwę d o  ludu śląskiego", w której przed­
stawił sw oje życie  i prace. M iędzy innemi 
Przypominał, w  .jak trudnych warunkach ka*- 
dy-dował d o  parlamentu berlińskiego w  roku 
h903, jaK zaciętą walkę to czy ć  musiał z Pru­
sakam i ja.k prześladow ały g-o wiadze nie- 
bueckie.

„Z a  artykuły —  wspominał p. K orfan­
ty  —  zam ieszczone w „P ra cy 11 poznańskiej 
z w yroku sądu pruskiego w ięziono mnie 
przez blisko 5 m iesięcy w  centralntm w ię­
zieniu w e W ronkach, gdzie mnie zakute­
g o , jak  zbrodniarza, w kajdany odtranspor­
tow ano, g łow ę mi, jak  złoczyńcy, ogo lon o  
i ubrano w mundur więzienny".
D ość pow iedzieć —  pisze w innem miejscu 

O. K orfanty  —  rże pod rządami pruskiemi by ­
łem coś 70 rany karany za przestępstwa p o li­
tyczne. „Tle godzin spędziłem na przesłuchach, 
ile razy by ły  za mną w ysyłane listy  gończe, 
Ile grzywien się napłacilem!'

Osobną kartę w  życiorysie K orfantego sta­
now ią zbójeckie napady bojów ek , zw łaszcza 
"tv okresie plebiscytow ym .

..Przypomnę ty lk o  —  pisał p. K orfan­
ty — . że przez całe miesiące życie m oje 
było zagrożone, ilo zamachów na mnie 
urządzali N iem cy, ile razy fiule świstały 
mi k o ło  uszu, jak tysiączne tłuszcze napa­
d ły  na mnie w Domnicu (hotel w  Bytomiu 
U w. Red.'), oblegały mnie przez pół nocy. 
jak ostatecznie podpalili Łom nic, zapalając 
beczki z benzyną. Cudem uratowałem ży­
cie z garstką dzielnych obrońców ".
P. K orfanty zaznaczał, że jak  każdy śmier­

telnik. nie jest bez błędów  i ułom ności, ale 
gdy jest przekonany, że ma słuszność, nieu­
gięcie z całą. zaciętością śląską w alczy o swó,] 
pogląd i w tej w alce ryzykuje  w szystko. D la­
tego d o  kompromisu z „san acją " się nie 
bagnie.

P. KORFANTY W  BRZFŚCIl).

Warszawa. '26 września (Tel. wi.) Fosę* 
Korfanty przewieziony został samochonem bez­
pośrednio do twierdzy brzeskęj. Aresztowany 
poseł komunistyczny Wieczorek nie został wy. 
twieziony ao Brześcia. Dmgi poseł komunisty­
czny Komander podobno uciekł.

GDZIE JEST KORFANTY?

Katowice. 26 wrzrśai'a. (Tel. wi.) Godz. 20 
P olicja  ukończyła skrupulatną rewizję w  gma- 
enu ..Polonji" o  godz. 18.40. Pokój posła Kor­
fantego w gmachu „Polonji" opieczętowano 
i ustawiono przy nim wartę. Według ob.ega 
jacycti w Katowicach pogłosek p, Korfantego 
w-y-wieziono nie do Brześcia, lecz do więzienia 
świętokrzyskiego pod Kielcami.

Jak to tłumaczy „sanacja"?
Warszawa, 26 w:rzcśnia. (Tel. wl.) Sana­

cyjna agpncja „Isk ra " w następujący sposób 
uzasadnią rozwiązanie sejmu śląskiego: „D o ­
wiadujem y się. pisze, że głów nym  motywem 
rozwiązania sejmu śląskiego ,b>lo uctiwalenie 
przez komisję budżetow ą tego sejmu budżetu, 
w  którym p ozycja  w ydatków  zwiększona zo­
stała w porównaniu z przedłożonym  sejmowi 
preliminarzem o 7 m iljonów złotych. Komisja 
'budżetowa zaprojektow ała pokrycie deficytu 

teg o  z rapasów kasow ych  skarbu i uoliwałę te 
■"'prowadziła nawet do ustawmy skarbowej. P o­
za tern sejm śląski nie dotrzym ał zasady kom­
promisu. zawartego latem b. r. pomiędzy wo­
jew odą śląskim dr. Grażyńskim a przedstawi­
cielami opozycji. Na podstawie kompromi-u 
sejm śląski miał zupełnie nie 'zajm ować się{?) 
bud/etom  w oj. śląskiego za czas do 30 w r z r -  
śn.a h. r. wprowadzonym  w życie wówczas. 
edv  .poprzedni sejm .śląski był rozwiązany, 
a now y nie bvl jeszcze wybrany. Sejm śląski 
miał zajm ować _sio jedynie(?) budżetem na 
okres od dn 1 października tymczasem k o ­
misja. hudiżetowa lwią część debat swoich pjp 
święciła rozpatrywaniu budżetu za okres ubie­
g ły . przekraczając w  ten sposób ustalone -z min 
Trlda.inrm' przyw ódcam i opozyeji zasady m o­
dus riren d i pom iędzy przedstawicielem r/.adu 
ba . terenie w oj. śląskiego, jakim jest. wojewn- 
da Grażyński, a opozycy jn ą  w iększością sejmu 
■śln-kirgo".

Z tego oświadczenia ..D kry" w idać jasno, 
przyczyna rozwiązania Sejmu pozostaje 

ścisłym związku z kontrolą w ydatków  za 
okres ubiegły.

Se m śląski rozwiązany.
września, przeto now e w ybory  pow inny się od-

PAT zaprzecza.
Warszawa 26. IX. PAT W  dniu dzisiej 

szym doręczono Marszałkowi Sejmu Śląskie­
go następujące zarządzenie P. Prezydenta 
Rzeczy po ~poli te j :

„Na podstawie art. 22, ust, 2 Ustawy" 
Konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 roku, 
zawierającej statut organiczny W ojew ódz­
twa SląsKiegc Dz. Ust. Rzeczypospolitej 
Polskiej Nr. 73, poz. 497, rozwiązuję Sejm  
Śląski z dniem 26 września I93t) r.“  

Warszawa, d-nia 25 września 1930 r. 
Prezydent Rzplitej: (— j Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów; (—-) Józef Piłsudski.

R ozw iązany Sejm śląski został w ybrany 
stosunkow o ąiedaw no, bo 11 maja 1930 r. N o­
we w ybory  pow inny sie odb yć  w ciągu 75 dni, 
gdyż art. 22 Statutu Organicznego w oj. Śląs­
kiego postanawia:

.„Ustawa o wewnętrznym ustroju Woje­
wództwa Śląskiego określi okres wyborczy 
Sejmu Śląskiego. Okres ten nie może trwać 
dłużej n,ż lat 5, licząc od dnia otwarcia Sej­
mu.

Naczelnik Państwa m oże rozw iązać Sejm 
Śląski, w w ypadku tym j'ednak winien rów 
nocześnic zarządzić now e w ybory, które się 
muszą od b yć  w  ciągu 75 dni od dnia rozw ią­
zania".
Ponieważ rozwiązanie Sejmu nastąpiło 26

być przed 11 grudnia bież. roku. Dekret roz­
w iązujący Sejm nie zawiera daty now ych w y ­
borów .

Wybory na Śląsku 23 listopad!
Warszawa, 25. 9. (PAT). Prezydent Rzplitej 

podpisał dziś następujące zarządzenie: „Na pod 
stawie art. 1 ustawy z dn. 22 marca 1929 r. 
w sprawie o“dynacji wyborczej do Sejmu Ślą­
skiego („Dziennik Ustaw Rzplitej Polskiej 
z 1930 r. nr. 12 pozycja 67), art. 11 i 12 dekre 
tu z dn. 28 listopada 1918 r. o ordynacji wy- 
boczej do Sejmu Ustawodawczego w brzmie­
niu ustalonem rozporządzeniem ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 29 lipca 1922 roku". 
(„Dziennik Ustaw Rzplitej Polskiej nr. 59, po­
zycja 528) oraz artykułu 2 punktu 3 wyżej wy 
mienionej ustawy zarządzam wybory poselskie 
do Sejmu Śląskiego. Dzień głosowania ozna­
czam na dzień 23 listtfpada 1930 i.“  podp.:

Prez. Rzplitej Ign. Mościcki, prezes Ił. M. 
J Piłsudski, min. spr. wewn. Skłaakowski, min. 
sprawiedliwości Car.

(.W dniu 23 listopada odbyw ają się w ca ­
łej Polsce w yoory  do Senatu. Z  tego względu 
uważaliśmy ten termin za mało praw dopodobny. 
U w. Red.).

 :0 :----------

N o ’ t c  u r o c c s f  p d :  t y c z n e
OSKARŻONYMI SĄ D7IAŁACZE

Warszawa, 26. 9. (Tel. wd.). Z sanacyj T 
nych źródeł donoszą, o wytoczeniu docho­
dzeń karnych pi'zocnvko następującym dzia­
łaczom N. P. R. i Stron. Narodowego: red- 
Taaeuszowi Powidzkiemu z Poznania, b. po­
słowi Str. Nar. z Bydgoszczy Lewandowskie­
mu, Władysławowi Kazimierczakowi, b. po-

N. P. R. I STRuN. NARÓD

slowi Karolowi Wierczakowi ze Str. Narodo 
wego, i dr. Kulińskiemu z W ągrowca. Poseł 
W ierczak oskarżony jest o znieważenie człon 
ków rządu polskiego w przemówieniu na ze­
braniu Stron. Narodowego "  dn. 9 września 
w Gnieźnie. Dr. Kulińskiemu zarzucają ja ­
kieś ciężkie wykroczenie lekarskie.

Komisja Ligi pracują
Genewa. 26 w-rzesnia. (PAT.), Szwajcarska 

A gencja Telegraficzna donosi: „■
W  różnych kom isjach Zgromadzenia Ligi 

Narodów panuje ożywiona działalność. .Tako 
pierwsza powinna zakończyć sw oje .prace k o ­
misja polityczna. Na, dz.rsiejszem ra-miem posie­
dzeniu kom isja ta przyjęła sprawozdań, o
o  maudataeh i ju tro ma zakończyć sw oje  .pra­
ce ostatccznem  załatwieniom sprawozdania
O zw-alczaniu handlu niewolnikami. P o pow zię­
ciu przez kom itet prawniczy Rady Ligi Naro­
dów  decyzji, postanawiającej, że sprawa kłaj- 
pedzka ma. być  umieszczona na porządku
dziennym spraw Rady Ligi, sekretarz general­
ny Ligi Narodów telegraficznie zaprosił gubei 
natora Kłajpedy do natychmiastowego przyja 
z dn do Genewy, Przyjazdu gubernaiora K ła j­
pedy oczekiw ano tu dzisiaj w7 południe. IV dru­
giej k om is ji, Zgromadzenia Ligi, przedyskuto­
wano intc,recująee sprawozdanie szwedzkiego 
delegata Yauncrstena. zawierające ważne 
wskazów-ki co  do doniosłości zagadnienia sity 
kupna złota, który w specjalnej rezolucji zwra­
ca uwagę rządu na w zmiankow:ane zagadnie­
nie. albowiem zubożenie światowych zapasów 
złota może spow odow ać spadek cen towarów, 
wraz z całym szeregiem jbule-Y ania godnych 
skutków

1'auGuin kantNatsm na nremjera,
Wiedeń 26. 9. (PAT). Dzienniki popołudnio­

we donoszą, jakoby b. wicekanclerz Yaugoin,, 
ktorego nominację na kanclerza mvażają za pe­
wną, miał zamiar zaproponować ks. Seiplowi 
objęcie teki ministra spraw zagranicznych. Jak 
wiadomo dotychczas ministerstwem spraw za­
granicznych, kierow'ał sam kanclerz, przy po­
mocy generalnego sekretarza. „Der Abend" po­
daje niesprawdzoną wiadomość, że b. kanclerz 
Schober zamierza wziąć czynny udział w życiu 
politycznem i stanąć na czele nowego stronnic­
twa, utworzojigo przez fuzję związku chłop­
skiego z wszechniemcami.

DYMISJA RZĄDU TURECKIEGO.
Londyn, 26 września. Jak z Ankary dono­

szą premier turecki Ismef pasza wręczył wczo- 
raj przydemowi republiki dymisję całego gabi­
netu. Dymisja została przyjęta.

lenie Turaueąo.
W e W łoszech, guzie jedna parfja rządzi nie- 

pod tielnie państwem, zmiany w  je j k ierow nic­
twie budzą równe zainteresowanie jak u nas 
znuany ministrów. T o  też i ustąpienie Turatie  
g o  ze Stanowiska generalnego sekretarza partji 
faszystow skiej w7yw ola lo  ogrom ne wrażenie.

Pow odem  dym isji miało być ' przemęczenie 
Turatiego. T ak  przynajmniej wynika z poda­
nia o dym isje, które Turati z lożyl Mussolime- 
niii. W  piśmie tern Turati przypomina, że już 
półtora roku temu prosi! go  o zwolnienie ze 
stanowiska. Otrzymał jednak w tedy rozkaz po 
zostania. Teraz, po pięciu latach w yczerpującej 
pracy dla faszyzm u uważa, że wolne mu tc 
prośbę pow tórzyć.

W  odpow iedzi Massolini zaznaczył, ż e -c h o ­
ciaż po 5-ciu latach nieprzerwanej, w ytężonej 
pracy ma Turati praw o do ustąpienia, to jednak 
z żalem się z nim rozstaje.

Turati ma obecnie 42 lata W  m łodości pra­
cow ał juko dziennikarz. W  latach 1915 18 wal-
(Czył na. froncie jak o porucznik piechoty. Po 
w ojnie zakładał organizacje faszystow skie 
w Bresci. Stanowisko sekretarza partji faszy­
stowskiej objął w dniu 1 kwietnia 1926 i za­
jął się szczególnie organizacją faszystow skiego 
ruchu zaw odow ego.

Następcą Turatiego będzie Jan Giurati. P o ­
chodzi on z .Wenecji. Przed w ojną organizował 
ruch n iepodległościow y na włoskich obszarach 
li. monarchji austrjacko-w ęgierskiej. Po wojnie, 
w ktqrcj uzyskał stopień majora brał udział 
w wyprawie cFAnnunzia na R jekę, potem zaś' 
był dow ódcą garnizonu w Zadarze (Dalmacja). 
Jako dow ódca  łegjonu "weneckiego brał udział 
w marszu na Rzym. W  gabinecie faszystowskim  
był ministrem obszarów osw obodzonych  a pó 
zniej (w r. 1925) robót publicznych. Ostatnio był 
prezydentem parlamentu.

Fałszowanie list wyborszyc!1 w Hlszianji.
Paryż, 26 -września. ,P opulaire" donosi 

z Barcelony, że zjednoczone hiszpańskie partje 
lew icow e wniosły do rządu energiczny protest, 
przecie fałszowaniu list wyborczych do przy 
szłych wyborów do parlamentu. Oszustwo w y ­
kryto przypadkow o. Przy sporządzaniu listy 
wyborców wpisano na listę nie mniej niż 4 ty­
siące nazwisk fikcyjnych. Sprawę w-ykryto 
w ten sposób, że fałszerze nieopatrznie w cią­
gnęli na listę powszechnie znane osobistości, 
które już dawno zmarły.

Warszawa. (P A T ) W związku z inform acją 
podaną w nadzwyczajncm  wydaniu z goUz. 17 
przez dzisiejszy dziennik „G łos N arodu", ja ­
koby  Centrala P A T  rozesłała ’ do prasy war- 

i szawskiej w iadom ość o aresztowaniu oprócz 
b. posła K orfantego jeszcze innych pięcm po­
słów, Redakcja Centrali PAT stwierdza jak 
najkategoryczniej, że żadnej podobnej w.ado- 
muści nie posiadała i nie podawała ani prasie 
warszawskiej, ani prowincjonalnej.

(Zaprzeczenie to  lojalnie um ieszczam y i za­
znaczamy, że iatro ponownie będziem y usiło­
wali w yjaśnić tę zagadkow ą om yłkę, której 
ofiarą nietylko my padliśmy. U.w. Red.).

KraKowska Ch. 0. wobec aresztowania
, W czoraj, w piątek, odibyło się tłumne po­
siedzenie Chrz. Spoi. Kom itetu W yborczego. 
Przez aklam ację uchwalono w ysłać do ks. bi 
skiipsr Łozińskiego teh-gram z wyrazami hołdu 
i w dzięczności za jeg o  list pasterski w spiawie 
wyborów-. Ponadto powzięto uchwalę nastę­

pującą: *
„Chrześcijańsko-spoleczny K om uet W ybor­

czy ze zdumieniem i bólem przyjmuje w iado­
mość, o  aresztowaniu b. posła W ojciecha K or­
fantego, którego wieloletniej, ofiarnej pracy 
narodowej ..zaw dzięczam y wyrwanie śląska 

I z niewoli niemieckiej. Śląskiej Chrz. Dem., ja - 
• k o  najbardziej tym ciosem dotkniętej, przesy­

łamy w yrazy serdecznego w spółczucia i zapew­
nienie, że całe stronnictw o solidaryzuje się 
z poslpm K orfantym  w wal-ąe o to, co stanowi 
prawa i honor Polsk i".

Katastrofa lotnicza w Lidzie.
Wilno, 26 września. (PAT.) Kurjer Wileim 

i ski" donosi,, iż w-czoraj w  pobliżu lotniska lidz- 
k iego w ydarzyła się katastrofa samolotu w oj- 

j skowega. Mianowicie sam olot wskutek defektu 
motoru s,padl na ziemię wraz z lotnikami 

j Starszy sierżant ułegł ciężkiemu poranieniu 
i oraz złamaniu kręgosłupa, zaś kapral mechanik 

odniósł lekkie obrażenia głow y i rarmenia. Sa­
m olot uległ rozbiciu. Na m iejsce wypadku 
jirzybyla komisja w ojskow a, która w szczęła 
dochodzenia.

Bartei i p. Kosmowska
Lw ów. 26 września Pisma przyniosły w  te­

legramach z W arszaw y w iadom ość, że b. pre- 
mjer prof. Bartei złożył w W arszawie w izytę
b. posłance K osm ow skiej i 'wyraził je j w rpół 
ez.iicie w  związku z aresztowaniem Okazuje 
się. że prof. Bartei nie m ógł osobiście składać 
wyrazów7 w spółczucia p. Kusmowskń-j, bo nie 
w yjeżdżał ostatnio ze Lwowa. W  W arszawie 
baw-i jeiro żona.

30 m0m  wrnri z Litwy.
Wilno, 26. 9. (PAT). „S łow o W ileńskie" d o ­

nosi. iż ustalony został defin ityw ny termin, 
w którm .dokonana zostanie w7ymiana miedzy 
Polską a L itw ą więźniów politycznych. W arnia­
mi ta nastąpi 10 października w pobliżu Zawias, 
przyezc-m do wymiany wyznaczonych zostało 
30 więźniów. M. in. kilka osób, uprow adzonych 
przez straż graniczną litewską.

Protest Niemiec w Pradze
przeciw7 demonstracjom nacjonalistów.

Praga, 26 września. Niem iecki poseł w  ^ra­
dze dr K och  interwenjował dziś w  czechosło- 
wackiem  ministerstw-m spraw zagranicznych 
w7 sprawne wwdarzeń ostatnich dni. Dr K ocn 
przedstawiał ministrowi Kroteie, zastępujące­
mu ministra Benesza, że ostatnie demonstra­
cje antym em ieckie w  Pradze m ącą doore sto­
sunki sąsiedzkie obu państw i m ogą szkodli­
wie w płynąć na rozw ój stosunków gospodar­
czych. Minister K rofta  w yraził posłow i niemie­
ckiemu ubolewanie z pow odu ekscesów  i zara­
zem ośw iadczył, że rząd uczyni w szystko a<bv 
nie dopuścić do powtórzenia się podobnych 
w ypadków .

DEMONSTR ACJE TRW AJĄ.
Praga 26 9 (PAT). Dem onstracje faszystów 

skie trwały nadal w  ciągu ca łego  w czorajszego 
wieczora. Grupy manifestantów obrzucały ka­
mieniami zabudowania. „Deutsches H aus", oraz 
szereg m agazynów żydow skich, rozbijając przy 
tern szvby w ystaw ow e. W  podobny sposób zo­
stał zaatakowany lokal dziennika „Czeskie 
Slovo“ . Dalsze próby zaburzeń udaremnione 
zostały przez policję. Dem onstracje trw ały do 
pćłnocy. Ogółem aresztowano 60 osóe. Podczas 
starć 2 żandarmów zostało rannych ora-z 1 a- 
gońt policji ciężej raniony, został orzetrarspor- 
Łowany do szpitala.

NAJSTARSZY CZLOMTEK ŚWIATA  
PORANIONY.

Nowy Jork 26 września. Najstarszy czło­
wiek świata, Turek. Zaro A<gha, liczący  156 Jat. 
został w czoraj na uhey N ow ego Jorku potrąco­
ny7 przez sam ochód i odniósł bardzo ciężkie ra­
ny. Zaro Agha przebywa w Am eryce już. od 
dłuższego czasu, gdzie uprawiał energiczną pro­
pagandę antyalkoholow ą.
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Bom ogł jej wstać i poszedł przodem, me 
oglądając się na nią zupełnie. Zrozumie.'., 
że jest teraz w obec niego zupełnie bezpiecz­
na Serce jej zalała fala gorącej wdzięczności.

—  Andrzeju —  powiedziała serdecz­
nie. —  Cuję się dziś naprawdę rozpaczliwie 
i wiem, że byłam nieznośna i obraziłam cię. 
Ale chyba nie wątpisz w moje uczucie.

—  Tai: —  odpowiedział sucho. —  M ów  
łaś mi to już dawniej. I będziesz mnie lua/i- 
la dopóty, dopóki czyjaś kulka nie uw oini 
eię od mojej osoby.

Posuwali się w absolutnej ciemności, ze 
glos jego dochodził do niej jak z próżni. Od­
powiedziała więc w tę ciemność.

—  Chciałabym ci dowieść^- że cię nic 
zwodzę.

Usłyszała, jakby lekkie westchnienie 
i zdawało jej się, że ta sama noc objęła ją 
łagodnym cieprym uściskiem. Ufnie poddała 
się tej pieszczocie, zrezygnowana i nagle 
uspokojona.

xxin.
Wszystkie drzwi były jeszcze zataraso­

wane na głucho, wszystkie okiennice zam­
knięte, lecz na wymytym T>o nocnym de­
szczu rynku zebrała się spora już garść ku­
m oszek , ciekawych widoku skazańców-, pa­
ru wścibskich żydków i kilka chłopskich 
furmanek, był to bowiem dzień targowy.

Tłumek poszeptywał i powzdycMwał, 
rozespane chłopy nozłaziły z fur i drapiąc się

•
po kohuniastych łb a ch ," zabierali sie do 
karmienia koni. jakiś naderwany szyld 
skrzypiał przeraźliwie, szarpany powiewem 
wiatru. zresztą była. w tym małomiasteczko­
wym rynku cisza świtu, cisza oczekiwania.

—  T p. co n? ciebie ,,tata“  wołają. 
Nastrój prysł, rozległy się tajone śmie

cny, chłopina cofnął się zasromany, mrucząc 
cos pod nosem.

—  Milczeć 'tam! — zakomenderował do-
\ndrzej skrył się przezornie za plecy jakie- wódzca oddziału.
gos grubokościstego chama i czekał, drżąc 
nerwowo w chłodzie poranka i--

Wreszcie thim zakolysnł się. rozległo 
się, kilka „okrzyków- i na zakręcie szosy po­
kazał się szary 'czw orobok i zbliżał sig po- 
w-oli w smem lśnieniu wyczyszczonej broni.

Nie zwracając już uwagi na zachowanie 
środków ostrożności. Andrzej wysunął się 
zupełnie naprzód i wpił wzrok r pomiędzy 
szpalcr żołnierskich mundurowe Zopaczyl 
tamtycli czterech. Szli skuci kajdanami, nnj- 
pierw Aleksie] ponury, jak zawsze i napfizńr 
spokojny z eleganckim Adolfem, który szecll. 
jak pijany z opuszczoną głową i kosmykiem 
czarnych włosów,' opodających aż na oczy. 
dale i Paweł, tępo zapatrzony przed siebie 
z zastygłą twarzą, której niezwykła bladość 
dziwacznie odbijała od pocie,mnialycli śla­
dów po ospie, z nim razem -Tozik nonszalanc­
ko uśmiechnięty, gwiżdżący przez zęby i 
zerkający wokoło z wyrazem łobuzerskiej 
beztroski. W  tej chwili w-zrok Andrzeja spot 
kal sie z wzrokiem skazańca i zielone oczy 
„K izi“ zaiskrzyły- się. Uśmiechnął sic napćl 
rzewnie. nanół zuchowato, i pokiw-al głową. 
Potem spojrzenie jego zatrzymało się na 
twarzy jakiegoś zaspanego drągala.

—  Dziadzia. a dziadzia, zaopiekuj się 
mojemi dziećmi.

Wiew wzruszenia przeszedł po dumie, a 
zagadnięty chłop otw-orzył szeroko zdumio­
ne oczy-.

— Jakije dzieci?

Ale złośliwie uśmiechnięta twarz Józika 
wychyliła się znów z poza pleców żołnierzy. 
Jakiś czas szperał zIodziejsKiemi - oczami 
w tturnio, wreyźcie zerknął porozumiewaw­
czo ii a małego, głupkowato zagapionego 
życłka.

—  Chaimek. Cbodźno tu bliżej. Powiedz 
komu należy, żeby Sie za na.- w-szyśtkich 
porachował z Kuią Lid,ją.

< iBogu ducha winien żydek cofnął się prze 
strąszóńy. ale w tej chwili rozległy się pełne 
oburzenia krzyki i wszystkie kumoszki rzu­
ciły- Się ku niemu, wygrażając pięściami, a 
j;uka„s -uilna dloii chwyciła go z j i kark.

—  To ły, żydzie, z niemi sztamę trzy 
masz. Bandycki wywiadowco. Polecenia od 
nich odbierasz.

—  Jakie bandyty, ja nie znam żadne 
bandyty.

-— \ kto do ciebie mówił?
—  Do mnie nikt nie mowil... ja nie sły­

szałem,
Zapłakanego i .szamoczącego się żydka 

j pociągnięto na posterunek. Tłum s.ie rozdzie- 
j lik Gzęść poszła odprowadzić skazańców 
i część świadczyć przeciwko Chanukowi. 
| Andrzej, którego dos' żyda nieba rdzo obcho- 
' dził. szedł równolegle z posuwającym śię od­
działem. Oto];,idą na śmierć ci. z który-mi 
żył, z kórymi dzielił niejeden ciężki grzech. 
Idą na śmierć odważni chłopcy, dobrzy to­
warzysze. Już ich więcej nie zobaozy. Prawo 

i położyło na nich swoją rekę. I Adolf z duszą

sutenera i ponury Aleksiej i 'aobroduszrT 
Paweł i Józik okrutny, a sentymentalny' 
wszyscy pójdą pod jeden strychulec, wszyS' 
kich jednakowe dosięgnie kulka karabino 
w-a„ . wvmierzona z wysokości ramienia' 
W szyscy spłacą dług wobec prawa. Szluń 
Andrzej wzdrygnął się. Kiedyż na rueg'1 
przyjdzie koniec? Bo nie wątpił, że i o n  
będzie musiał zapłacie, tylko chciałby jakoś 
inaczej.

Skończyłyssię ostatnie domy miasteczka1 
Gromadka odprowadzających poczęła sH 
rozpraszać. - Oddział z miatow-ym tupetem 
maszerował po pustej szosie w szyku bar 
dz.iej rozluźnionym rak, że dokładnie widzieć! 
można bvło skazańców. Szli równo, dotrz'"’ 
niując kroku żołnierzom tylko czarnowłosy' 
Adolf zataczał się błędnie, wywołując terfl 
gniew długiego Aleksieja z którym był ra' 
zem skuty. Andrzej zawaha! się, czy iść da­
le,; lecz .jakby- w odpowiedzi na to Józik od 
wrócił się ku niemu z pobladła zlekka twar 
rzą i nieznacznie skinął głową. To b^ło po­
żegnanie. Andrzej oparł się o pień przydroż'| 
ne.j wierzb]- i patrzył, jak oddział w-Iótcł sit 
wolno w kierunku piaszczystej w-ydmy, 
Pierwsze ukośne promienie wschodzącego 
słońca zamigotały na ostrzach bagnetów 
W reszcie znikli. Andrzej oderwał się z west 
chniemem od drzewa i rozejrzał wokolr 
Dzień wstawał piękny, słoneczny. Nagłe 
zatrzęsła powietrzem oddalona salwa.

Idąca cło miasteczka mleczarka postaw, 
ła bańki na ziemi i przeżegnała się pobożniM

—  Rozstrzelali bandytów —  rzekła z po­
godnym uśmiechem.

—  Oddali ducha czortu —  mruknął je' 
ktoś w- odpowiedzi.

Ciąg dalsz'- nastąpi.

Fii-ma istniejąca przeszło 120 lat
odzM B zsiia  lic zn ym i m od alrm i i nagrodam i na w ysta w ach  krajow ych  i za gra n iczn ych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P W . K. w Poznaniu 1929 itoOTY MED/ ‘MLHD 1921 wysta wa RA.-Przem  
GR4ND PRIX PARY’  1927 wysUwa Międzynar. WfSWt ZŁOTY MEDAL I DYPLOM IWOW wyst. Kośmelna 
GRAND PRIX LIE6E (Belują) 192 wyst Międzynar. ZŁOlY MEDa L STRYJ 190.1 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

O d l e w n i a  D z w o n ó w

FELCZYŃSKIGH
t: KAł uszu

ulica KrOla J. ScłiiesluGgo 5.
(Malopodka

F A B R Y K A  S U K N A
: w  R a k s z a w ie  , 
koło Łańcuta Mła.
poleca znane ze swei 
d o b ro ć  materiały czy­
sto wełniane ian lode 
ny. szewioty, kaingarnv 
i tp. w rożnych mo 
du.ych deseniach na 
ubrania męskie, ma- 
leijały na rewerendy 
i sutanny dla Przew . 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławnekie 
na kurtk: i hundy do 
- ■ ■ podróży. - • 

CEN' PRZYSTĘPNE, i

ulica
W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nu 63

Odlewa dzv»uuy ifcdynie z najlepszego 
zagranicznego metału, a to: dzwonv 
pojedyncze, /.esnoły .har-nonijne, wsztr - 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakoteż dzweny do wygrywania melodi 

Ł. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony 
oraz dostraja pod gwarancją czyste! 
harmonji do dzwonów ;uż istniejących 
c o  Jest s p e c ja ln o ś c ią  f ir m y . 

Posiała stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach, r 
Wykonnje w e własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rda.zs.iu 

żelazne konstrukcje wieżowe. -
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalutę ■ celu ndzielenia fachowych porau 

wskazówek. '
Dostarcza dzwony na misjsc. przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupujące! (warunkom, umowy) zshiera ie w ‘asayrn. 
ktosziem njpowrót, nie roszcząe sobie do strony kupujące; żaduei pretensji.

C«ny nafnliszo. Ogromna ilość listrw nacliwalnycli do nrzegladn. Spłata ralarai>

Po ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w o -rom 

nym wyborze, również 
skarpetki męskie, ręka­
wiczki,chusteczki do ac-a. 
fartuchy i czepki dla 

służby poleca 
ZO F JA  A K S A K O W A
K r a b ó w , W iś ln a  L. 4.

Na składzie wszelkie przv- 
bory do szycia i rohót 

r cznych, 738

S Z Y B K O  j a k  S T R Z A Ł A
BEZPIECZNIE! REGULARNIE

W Y G O D N I E  I T A N I O
O T O

Ceciiy komunikacji powietrznej
P o ls u a s ie c  k o m u n ik a c ji  p o w ie t r z n e j  o b e jm u je  m ia sta :

Bydgoszcz —  Katowice — Kra­
ków — Lwów — Poznań — War­

szawę — Gdańsk 
Brno — Wiedeń — Gzerrńowce— 

Galati — Bukareszt.

i
czysto pszczelny pod gwa | 
rancją, wysyła z własne 
pasieki za zaliczką poczto-1 
wą 3 kg, 1 i  zł., — 5 kg. , 
21 zł., — x0 kg. 40 zł -  
20 kg. 76'70 zł., wraz 
z b l a s z a n k ą  i opłatą 

pocztową.

Stanisław Chabura 
oasieka T a r n o p o I.1!

ie iiiziif Na 'Miesiąc Październiki
Księgarnia Krasowska, Kraków, ów. Krzyża .13

Przepuklinowe Fasy
i

pachwinowe, pępkowe, udowe.

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzymacze

Pończochy gu nowe
dła cieroiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gumowe

L .  K n a p i A s k i ,  K r a k ó w
vP, Mikołajska 7. — Tel. 505

Z a w i a d a m i a m y
uprzejmie Przewielebnych XX. Katechetów, 
że ukazało się i  druku now e wyd podręcznika

Schustera J. br. X. i Wołcza W. X.,

D z id ę  bibSififC
w cen ie  zł 2*60 za egzemplarz i jest 
do r«Dycia w dostatecznej iloscf w naszej 
księgarni.

Z poważaniem

Księgarria Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13. ! !

Drzew ka ow ocow e
sprzedaje 

po cenach bardzo przysłe
Zakład sadowniczy ..GLIItHft",
własność Krakowskiego Tow j 

O^rodniczeco !
w Prądn:"<u Czerwonym, 

p. Kraków.

K I L I M Y
artystyczne — dywany, pa
siaki łowickie puleca oai 
taniej Wytwórnia ,.Kobie | 
rzec* Kraków, ul. Poaw a­

le 3. Telefon 13-JR9.

& W L * v  & & & a p ł p a c ^ i  t o i r # i r i a

E p o n w f l f o s ie  o&Zaszajftcifcft sie

w  „ S i o s i c  J l a r o d u
«

te lu s z e  jesienne!
koszule, krawaty, pyjarny, 
obuwie, najtaniej poleca
Au Bon Marche  
Kraków ul. Szpitalna L. 11

■ ' a p c z a n y
otomany, poduszki 7, tra- 

j wy morskiei i włósienia. 
f salony, rozkładanki naj­

nowszego fasonu do roz 
-iłaaania sprzeda tanio i 
przyjm wszelkie reperacje
tapicer, św . To m a sza  4

p o l e c a :
Bobiczl. Dr. X,, Pod znakiem Róż ńca św. 15 nauk

dla koł Żywego R ó ż a ń c a ................................
Krajewski I X., Regulamin narafjainego Bractwa

Różańcowego N. M. P..........................................
Kalnżenstwo majowe i różańcowe z dodatkiem pieśni

o l U . P ...............................................................................
Pialesniak T. 0., Wykład Tajemnic Różańcowych 

Za przyczyną Mat]], przykłady 
, opieki Królowej Różańca św., 2 tomy . .

Staich W ł. X., Królewski orszak Marji, Kazania 
o Świętych P o ls k ic h ....................................  .

tajemnice Różańca ŚW., dla mężczyzn na nlebies!. m papierze — '80
. ,  ,  ,  dla młodzieńców na zielonym papierze — '80

» „ n dle matek na czerwonym papierze — '80
„ » t, dla panien na białym papierze — ‘8 0

' Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna 
pc doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

Iz ł  
2 ' —

1-50

—  30 
4 ‘5 0  ^

11 -5 0

9 —

. ( X 0 S Z T O R Y S Y
! największe,litografowane 
| od 5 do 10 zł. sztuka.

M ultiplex Kanonicza 16

ZAKŁADWITRAZOWO-SZKLARSKlI B r J ę y łw y
nrtzycaki, noi<» i t  p ouirx? 
>tnraome furbowei-
kierownifit »em . 
nia b-kryAf1* firm*

F-» T. żajdzikoivsVI Kraków św. 30

Dzierż Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za l m 
wykonuje sie przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50%  nizsze niż wszędzie.

ze:f Jnbilrcwn*;, 
pluń VJ»ri ^

iT ydaw ca z* „G łoe N sxodu“  Skę z ogr. odpow . K. Holek-sa. R edaktor nactelny Jan Matyasik. R edaktor oćpow iodę. Dr, Józef W arciu low B ki Drukarnia „G loaa Narodu”  ( od **re. R , F eek *


